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esyjsko-tureeki antagonizm.
H n a d z w y c z a j  sp o k o jn e j  o c e n y  b u łg a r s k i e j  
„ ’’ t r o n o w e j  , o rzez  Jourual de St. Peters-

o f ie ia lny  o r g a n  r o s y j s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
« ** z e w n ę t r z n y c h ,  m o ż n a b y  p r z y n a j m n i e j  ty le  
koj0° Łkowa>-. ** R o s ja  n a  r a z i e  c h c e  o k a z a ć  p o -  

u s p o s o b ie n ie .  
ęJr W  o d m i e n n y m  z a  to  d u c h u ,  c h o c ia ż  n o s z ą -  
j j 8 *a ' e t y  o tw a r to ś c i  w y s t ą p i ły  n a t o m i a s t  in n e  
4 f 1 ro s y jsk ie  z o s ą d z e n i e m  ow ej m o w y  t r o -

\ . “ r w s z e  m ie j s c e  p o d  w z g lę d e m  g w a ł to -  
®c|  d z im c h  w y r a ż e ń  z a jm u je  n a t u r a l n i e  
°3e Wremja, d z ie n n ik ,  w k tó r y m  b r u t a l n a  

hy r o s y , s k a l z ą d z a  z a b o ru  i p r a g n i e n i e ,  j e ż e l i -  
> Slę d a ło ,  o w ła d n ię c ia  ca łe j  E u r o p y  z n a j d u j ą  
t ^ N ^ d e j  c h w il i  p o tę ż n y  o d g ło s .  A r t y k u ł  sw ój 
p o c z y n a  Nowo je  Wremja w sp o s ó b  n a s t ę -

»Jcdn% z na jcha rak te rys tyczm ejszych  w łaśc i-  
i s j  . Wypadać w zasz łych w  B u łg a r j i  od ostatniej 
W ® 1 były zuchw ałe , uiczem nie dające się po- 
f .^ jy tb ać .  p rzed niczcm nie cofające się oszpecenie 
8 t» w oczac^  ca^eJ E uropy . W  Sofji k łam ano  

precyzją  i z ta k ą  świadomością, że dlatego 
0 Wielu temu k ła m s tw u  wierzyć zaczęło, bo nie 

'Puszczali,  aby  oszukiwać mogli ludzie, dążący 
8kf J(fKr a n ia ro l i  politycznej w  zjednoczonej B u ł  
V8 J ■ S kutk iem  tego też osiągnęli k łam cy prawie
*>«]) .■> d0 czego d ą ż y l i : s tali się bo h a te ram i i

,0t*l ą za wielkich polityków w  ko łach  takich, 
Ku*.' zwykle in teres m a te r ja lny  nad  w szystk iem

HjQ.

>4 Otóż pomyślny wynik tej metody zachęca tych 
oczywiście do postępowania w tym samym

D obre  pó ł mowy ks. A lek san d ra  odczytanej 
° tw arc iu  sobran ja  sk ład a  się z takich  śm iałych 

84$ ' 8Ce1”1 Pra w ćy i chełp liw ych p rzechw ałek .  R eszta  
potoku słów  j e s t  ja k b y  rozm yślnym dowo- 

N  f  to. że książę, jeże li  tylko uw aża  to za ko- 
H<sy^c , umie być niewdzięcznym i zapom ina-

W  p o te m  n a p ię t n o w a w s z y  j a k o  ś m ie s z n ą  
%  w y s t ą p i e n i e  k s i ę c ia  b u łg a r s k i e g o  w o b e c  

y ^ ń s t a w i c i e l i  b u łg a r s k i e g o  n a r o d u  —  w p o s t a -  
je^ * " in s ty tu c y jn e g o  w ła a z c y ,  k ie d y  ty m c z a s e m  
1*0 ty lk o  „ w a s a le m  i u r z ę d n i k i e m  w y so k ie j  

t u t  m ó w i d a le j  t e n  d z i e n n i k  r o s y j s k i :  
" . . .T elegrafow ał nam  wczoraj w iedeński nasz  

> > ^ n d e n t ,  że mowa księcia  A le k san d ra  w y w ar ła  
tojjj eduiu siine w rażenie .  A le  w iedeńscy panowie 

£y są  widocznie zanadto  pochopni do uniesień, 
z tego przecież, że n a  kim podobna 

V  sprawi wrażenie  —  ten powinien b rać  ją  na 
t(,(i ‘ Ale czyż podobna b rać  na. serjo podobnego 

parodię m ow y konstytucyjnego m onarchy ,  
mowę przeczy taną  przez w asa la  porty  i tu - 

Kło,eg° u rzędn ika  na zgrom adzeniu taklem , gdzie 
hp rs rep rezen tan tó w  zgora niaogo i niczego nie 

e*entowuła ?
'l4c. Sądzimy , że B u łg a rz y  przypa trzyw szy  się 
śęj "iej tej sprawie, zrozumieją, o ile w  przyszło- 

się mogli spuścić  na regen ta ,  który  im 
V . le w żywe oczy, mówiąc o uokonanem zjedno- 

obu B u łga ry j .  I  teraz prawdopodobnie  domy­
j ą  się już  oni, że książę B c t te n b e rg  po swych 

bohatersk ich  z okresu minionej zimy je s t  
'i. 1 przeszkodą n a  drodze do takiego zjednoczenia. 
^  rł w pa,f0®b zresztą  i tak  nie może przyjść

. utku bez zezwolenia Rosji , d la k tórej książę 
‘li n iesympatycznym. K siążę  nie  potrzebuje 

\  wiele rozum ować, ażeby pojąć, że bez w pły- 
4sŁ 0sj i  nie_ by łby  do dzisiaj jeszcze najprawdopo- 

niczem więcej, jak  w najlepszym  razie ko- 
Hjjj abtem szw adronu  przy  jak im  kaw aleryjskim  

11 Pruskiej gw ard ji ."
* | ^ ' c c o  sp o k o jn ie j  i p rz y z w o ic ie j ,  lecz  z a w s z e  

s i ln e g o  r o z d r a ż n i e n i a  p r z e m a w i a j ą  Pet. 
• a, m ia n o w ic ie  z a r z u c a j ą  E u r o p ie ,  że  n ie  

“kji ^ b w d o p o d o b n i e  z a m i a r u  z n iw e c z y ć  d z ie ła  
b u łg a r s k ie j ,  a  te r n  s a m e m  o tw o rz y ć  R o s j i

n a p o w r ó t  d r o g i  n a  B a łk a n y ,  z a m k n i ę t e j  w ła ś n i e  
p r z e z  ow o p o łą c z e n ie  s ię  o b o jg a  B u ł g a r y j .

„. . .Po  ty lu  w ys i len iach  p os tanow iła  nareszcie  
„E uropa"  pozostawić w  pierwotnej mocy 19 a r ty k u ł  
traK tatu  berlińskiego, po tw ierdzić  księc ia  jako  ty m ­
czasowego naczelnego g ub e rn a to ra  wschodniej R u -  
melji i ustanowić mięszaną kom isją  celem przedsię­
wzięcia  rewizji organicznego rum eli jsk iego  s t a tu tu .  
W  pierw szej linji o b s taw a ła  ta  E u ro p a  —  o ile 
w yznan ie  jej z a s ług u je  n a  w iarę —  przy  obowią- 
zująeem u trzy m an iu  w R um elji  państwow ego i p o li­
tycznego status quo antc. p rzy  u trzym an iu  b tano­
wi sk a  lennego tej p row incji —  by ła  za ins ty tuc jam i 
i pos tanow ien iam i,  ja k ie  dla tej prowincji w y p ra ­
cow ał t r a k ta t  ber l ińsk i .  Zjednoczenie się b u łgarsk ie j  
reprezen tacj i  narodowej z rum eli jską  nikom u wtedy 
nie przeszło p rzez  g łow ę i uw ażano  j e  w  obecnych 
w a ru nk ach  popros tu  za rzecz niemożliwą. P ed an -  
te r ja  ze w zględu n a  u trzym anie  w odrębności  spraw 
książęco-bułgarskich  z jednej s t rony ,  a tu recko-ru -  
melijskicb z drugiej strony, dochodziła  do takiej 
drobiazgowości, że osadzono n a w e t  ja k c  rzecz n ie ­
dopuszczalną  tożsamość m arek  pocztow ych dla obu 
krajów. A  cóż się teraz s t a ło ?  Nie ubiegło  od owej 
pory  jeszcze ćwierci roku, a  ju ż  w idzim y pos tano ­
w ien ia  tego „koncertu"  faktycznie  usun ię te  i zni­
weczone przez samowolne, wyzywające postępowanie  
tego samego księcia, k tóry  niedawno jeszcze  przy- 
jąw szy  w szystk ie  te u chw ały ,  zap iz ys iąg ł ,  że ich 
święcie p rzes trzegać  będz ie" .

W  s z c z e g ó ln ie j s z y  sp o s ó b  d o tk n ę ł a  Pet. 
Wied. o b e c n o ś ć  c ia ł a  d y p lo m a ty c z n e g o  p r z y  
o tw a r c i u  s o b r a n j  i, co m o w ie  t ro n o w e j  n a d a ło  
p o n ie k ą d  s a n k c j ę  e u r o p e j s k ą  o f ic ja ln ą .

.Sm utne  to rozczarowanie, a zw łaszcza  d la  
naszej rosyjskiej p o l i ty k i ;  j e s t  to oraz dalszy cios, 
zadany  w pływ ow i i powadze Rosji n a  s łow iańsk im  
Wschodzie. Ale cóż rob ić! D yplom acja  nie może 
przecież stworzyć znowu całego przesilenia ,  a  nie 
można też narzucać  k w es t j i  —  dla uniformów do 
p a ra d y ? "

N a  ra z i e  n ie c h a j  w y s t a r c z ą  t e  p r ó b y .  Z e  
b u łg a r s k i e  w y b o ry  p rz y s z ły  do s k u tk u  w y łą c z n i e  
p r z y  p o m o c y  „sz ab l i  i k n u t a " ,  to  d la  c a łe j  p r a s y  
ro s y jsk ie j  r z ecz  z u p e łn i e  j a s n a ; n ic  d z iw n e g o ,  
w s z a k  s a m o  p rz e z  s ię  ro z u m ie  s ię ,  że  d z ie n n ik i  
r o s y j s k i e  n ie  m o g ą  so b ie  w y ro b ić  i n n y c h  p o g l ą ­
d ów  n a  p o d o b n e  sp ra w y ,

N a d z w y c z a j  z a jm u ją c y m  j e s t  p r z e c i w s t a ­
w ie n ie  sp o k o ju  d z ie n n i k ó w  tu r e c k ic h  t r a k t u j ą ­
c y c h  o b u ł g a r s k i e j  m o w ie  t ro n o w e j  —  w  p o r ó w ­
n a n i u  z n a m i ę tn e i n i  ( n i e  m ó w ią c  j u ż  w ś c ie k ł e m i )  
w y c ie c z k a m i  p r a s y  ro s y jsk ie j .

Taryh  p r z y z n a je ,  że  z d z iw i ło  go  n ie c o  w y ­
r a ż e n i e  „ n a r ó d  b u łg a r s k i  po  o bu  s t r o n a c h  B ał-  
k a n u " ,  n ie  m o ż e  j e d n a k ż e  d o p a t r z y ć  s ię  w  te j  
m o w ie  n ic  tak  g o r s z ą c e g o  i r a d z i  c z e k a ć  n a  
a d r e s  s o b r a n ja .

Hakikat w idzi w  u n ie s io n iu ,  z j a k i e m  so -  
b r a n j e  p r z y j ę ło  s ło w a  k s ięc ia ,  ty lk o  do w ó d ,  że 
z g r o m a d z e n ie  z g o to w o ś c ią  a p ro b o w a ć  b ę d z ie  
w s z e lk ie  p r z e d s i ę b r a n e  p rz e z  k s i ę c ia  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z P o r t a  i m o c a r s tw a m i  k ro k i ,  a  o ra z  p o ­
d e jm ie  s ię  w y p ły w a ją c y c h  s t ą d  z o b o w iązań

W  j e d n y m  z p ó ź n ie j s z y c h  a r t y k u łó w  z a s t a ­
n a w i a  s ię  Tan/k  j e s z c z o  r a z  sz c z e g ó ło w o  n a d  
b u ł g a r s k ą  m o w ą  t r o n o w ą ,  u w y d a t n i a j ą c  w  nie j  
s z c z e g ó ln ie  t r z y  p u n k ta .  I t a k  n a jp i e r w  w  w y -  
r a ż e m u  „po  obu  s t r o n a c l i  B a ł k a n u "  s p o s t r z e g a  
Taryk  j e d y n ie  ty lk o  s t o s o w n e  o k r e ś l e n i e  B u ł -  
g a r j i  i R u m e l j i  w s c h o d n ie j ,  j a k  d w ó c h  g e o g r a ­
f iczn ie  o d d z ie lo n y c h  k ra jó w .  P o  d ru g i e ,  co do 
u s t ę p u  o d n o s z ą c e g o  s ię  do d o k o n a n ia  s ię  u n j i ,  
to  u s t ę p  t e u  z g a d z a  s ię  z u p e łn i e  z ty m  f a k t ° m ,  
że  n a d  B u ł g u r j ą  i R u m e l j ą  w s c h o d n ią  o b ję ł a  
w s p ó ln i e  a d m i n i s t i a c j ę  t a  s a m a  o sob a ,  k t ó r a  ze 
s t a n o w i s k i e m  l e n n e g o  k s i ę c ia  ł ą c z y  g o d n o ś ć

»Y a l i“ - • , ,  •W ię c e j  n ie c o  z a jm u ją c y m  ju ż  p u n k t  t r z e c i ,
a m i a n o w i c i e ,  że  k s i ą ż ę  p r z e m a w ia ł  j a k o  do 
„ p r z e d s ta w ic i e l i  n a r o d u  b u ł g a r s k i e g o " ,  n ie  n a ­
le ż y  j e d n a k ż e  —  d o d a je  —  r o z u m ie ć  p o d  tem

co in n e g o ,  j a k o  w s k a z ó w k ę  n a  e tn o l o g i c z n ą  ł ą ­
c z n o ść  w ię k sz e j  l i c z b y  lu d n o ś c i  w  B u łg a r j i  i 
R u m e l j i  w s c h o d n ie j .  A  z a t e m  n ie  m o że  Taryh  
w  m o w ie  t r o n o w e j  a  n a w e t  w  o d p o w ie d z i  z g r o ­
m a d z e n i a ,  j a k ą k o l w i e k  m o g ł a b y  b y ć  ta  o s t a tn i a ,  
w id z ie ć  j a k i e g o ś  w y p a d k u  p o l i t y c z n e g o  p r z e s a ­
d z o n e g o  z n a c z e n i a ,  w n i o s k u j ą c ,  że  „ B u łg a r z y  
n ie  p r z e s t a n ą  b y 5 t a k  p r z e z o r n y m i ,  j a k  te g o  
ź ą d t  od  n i c h  o b e c n e  p o ło ż e n ie ,  a  g d y b y  s ię  
m ie l i  z a p o m n ie ć ,  d o s t a l i b y  t a k ą  n a u c z k ę ,  j a k ą  
w ła ś n i e  o t r z y m a ł a  G re c ja . "

P o u c z a j ą c y m  j e s t  w  i s to c i e  t e n  k o n t r a s t  
w  s p o s o b ie  p i s a n i a  o rg a n ó w  o b u  n a r o d ó w .  A b -  
s t r a c h u j ą c  od  p o w s z e c h n ie  e u r o p e j s k ie g o  t y t u ł u  
p r a w n e g o  t.  j .  w s p ó ł g w a r a n c j i  z b e r l i ń s k i e g o  
t r a k t a t u ,  n a  p o d s t a w ie  k tó r e g o  R o s j t  o c z y w iśc ie  
n a  w ł a s n ą  r ę k ę  d z ia ł a ć  n ie  m o ż e  —  o tóż  p o m i­
j a j ą c  te n  t y t u ł  p r a w n y ,  n ie  m a  R o s ja  n a w e t  
p o z o ru  p r a w n e g o  te m  s ię  in t e r e s o w a ć ,  co r o b i ą  
u  s i e b ie  w  d o m u  o d d z i e l n i e  lu b  w  z j e d n o c z e n i  
B u ł g a r z y  i R t im e l jo c i .  A  z r e s z t ą  p r z e d  o ś m iu  
la ty  p o d a w a ła  R o s j a  ’ako  g łó w n y  c e l  sw o je j  
„ ś w ię t e j "  w o jn y  p o s t a w i e n i  „ w o ln e j"  w s p ó ln e j  
B u łg a r j i .

W t e d y  to  p o d n m s ł a  o n a  p r z e jm u ją c y  do g ł ę ­
bi l a m e n t ,  w y rze i ta iąc  n a  e u r o p e j s k ie  m o c a . j i w a ,  
że  b e z  s e r c a ,  k a le c z ą  n ie l i t o ś c iw ie  „ d r o g ą  k r w :ą 
ro s y j s k ą "  o k u p io n e  d z ie ło  w o ln o śc i ,  k i e d j  to  te  
m o c a r s t w a  uwTa ż a ły  w ła ś n i e  z a  s t o s o w n e  n ie  do­
p u ś c i ć  do u rz e c z y w is tn i e n ia  s ię  p l a n u ,  a ż e b y  
w s p ó ln a  B n ł g a r j a  d o s t a ła  s ię  p o d  p r o t e k t o r a t  r o ­
s y j s k ie j  w o ln o śc i .  T e ra z  zaś ,  k ie d y  za n o s i  s ię  n a  
u tw o r z e n i e  i s to t n i e  w o ln e j  p o w s z e c h n e j  B u łg a r j i ,  
o k tó r e j  n i k t  j u ż  n ie  m o że  p o w ie d z ie ć ,  że  j ę c z y  
w „ ja r z m i e  tu r e c k ie m ,"  a  k tó r a  r z e c z y w iś c ie  o d ­
p o w ia d a  ż y c z e n iu  z n a c z n ie  w ięk sze j  i lo śc i  n a r o ­
d u  b u łg a r s k i e g o ,  t e r a z  p o d n o s i  R o s ja  a l a r m u j ą c e  
k rz y k i ,  j e s z c z e  g ło ś n ie j  n iż  o n g i  w  c z a s i e  b  ir- 
l iń s k i e g o  k o n g r e s u ,  ia k  g d y b y  s ię  suało n a jw ię ­
k s z e  n ie s z c z ę ś c i e  i b e z p r a w ie  o p o m s t ę  do n i e b a  
w o ł a j ą c e !

T u r c j a  z a ś  —  j a k  d o t ą d  s a m a  tw ie r d z i  —  
n ie  c zu je  s ię  p r z e z  z j e d n o c z e n ie  o b u  B u łg a r y j  
w s w y c h  p r a w a c h  b y n a jm n ie j  z a g r o ż o n ą , o n a  
w ię c  b y ła b y  s p e c j a ln i e  i p o z y ty w n ie  u p r a w i  o n ą  
w y s tą p i ć  z z a r z u te m ,  z a ż ą d a ć  w y t łó m a c z e n ia  s ię ,  
a  w  d a n y m  ra z ie ,  n ie  o g lą d a j ą c  s ię  n a  a p r o b a t ę  
E u r o p y ,  c z y n n ie  w y s tą p ić .  L e c z  P o r t a  n ie ty lk o  
n ie  m y ś l i  z g o ła  o j a k i m ś  k r o k u  w ty ra  k i e r u n k u ,  
n ie ty lk o  p o z o rn i e  n ie  m y ś l i  c h o ć b y  te ż  o z w r ó ­
c e n iu  u w a g i  m o c a r s tw  e u r o p e j s k i c h  n a  w y p a d h  
w  S o lj i ,  o w sz e m  j e s t  z d e c y d o w a n ą  p o z o s ta w ić  
t a m ż e  sw o b o d ę  b ie g o w i  s p r a w  w  k i e r u n k u  w y ­
tk n i ę t y m  p rz e z  k s i ę c ia  A l e k s a n d r a ,  a  o r g a n a  o p i-  
n j i  p u b l ic z n e j  w T u r c j i  s t a r a j ą  s ię  s ł o w a  k s ię c ia  
A l e k s a n d r a ,  d a j ą c e  z r e s z t ą  w o b e c  fo r m a ln i e  i s t n i e ­
ją c e g o  s t a n u  p r a w n e g o  w ie le  do  n a m y s łu ,  z g i ę t ­
k o ś c ią  d y p l o m a t y c z n ą  p rz e d s ta w ić ,  j a k o  n i e w i n ­
n i e  w y p o w ie d z ia n e .  G d y  b y  to lo ż o w e  p r z e d s t a w i e ­
n ie  so b ie  o b e c n y c h  s to s u n k ó w  p rz e z  T u r c i ę  i je j  
p r a s ę  n ie  b y ło  s p r a w i e  t u r e c k ie j  r z e c z y w iś c i e  n a  
r ę k ę  i g d y b y  p o z a  ty m i  s ło w y  n ie  k r y ł a  s ię  g ł ę b ­
s z a  mądroŚL p o l i ty c z n a — m o g ł a b y  t a k o m e d j a  w y ­
w o ła ć  ty lk o  u ś m ie c h  p o l i to w a n ia .

W s z a k  n ie  t r u d n o  o d g a d n ą ć  p r z y c z y n y  teg o  
ta k  p o z o rn i e  n i e w y t ł u m a c z o n e g o  p rz e c i w i e ń s t w a .  
W s k u t e k  n a d zw yczs . j  n i e z g r a b n e g o  i b r u t a ln e g o  
p o s t ę p o w a n i a  R o s j i  w o b e c  in t e r e s ó w  B u łg a r j i  
i r żed  i po  s p i s k u  z e sz łe j  j e s i e n i ,  n a s t ą p i ł o  n i e ­

p rz y j a z n e  u s p o s o b ie n ie  m ię d z y  B u ł g a r i ą  a R o s ją .  
P o n i e w a ż  u s p o s o b ie n ie  to  u ie  t a k  r y c h ł o  s ię  z m i e ­
ni, w ięc  u t w o r z e n i e  j a k  n a j s i l n i e j s z e j  W i e l k o b u ł -  
g a r j i  b y ło b y  u s y p a n i e m  s i ln e j  t a m y — ta k  w m o -  
r a l n e m .  j a k  w f iz y c z n e m  r o z u m ie n i u  r z e c z y  —  
p rz e c iw  p r z y p a d k o w y m  p ó ź n ie j s z y m  w d z ie ra n io in  
się  r o s y j s k i m  n a  p ó łw y s e p  b a łk a ń s k i ,  czy  to  p o d  
p ła s z c z y k ie m  „ u w o ln ie n i a "  —  c zy  to  w  b e z p o ś r e ­
d n i c h  z a m i a r a c h  z a b o rc z y c h .

O tó ż  u r z ą d z e n i e  ta k ie j  t a m y  o b ro i  n e j  p r z y ­
n io s ło b y  T u rc j i  w ięce j ,  a n i ż e l i  s t r a c i ć b y  m ogła  
p rz e z  u s z c z u p l e n i e  sw y c h  f o r m a l n y c h  p i a w  k o ­
ro n n y c h  w  m n i e j s z y m  lu b  w ię k s z y m  s to p n iu .  —
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Zrozumiawszy to już oddawna, Turcja przestała 
spoglądać zawistnym okiem na ^ ie lkobułgarską  
politykę księcia Aleksandra, a książę ze swej 
s trony  ma wobec dzisiejszych stosunków słuszne 
powody zachowywać z Porta  dobre stosunki i wy­
robić sobie w ten sposób dobre plecy.

Jeszcze łatwiej wytlómaezyć sobie zacho­
wanie Rosji i jej prasy. Tak rządowi, jak  i n a ­
rodowi rosyjskiemu było powodzenie Bułgarji jeż  
od samego początku tak sumo obojętnem, jakby, 
dajmy na to, los innego jakiego chrześcjańskie- 
go „bratniego plem ienia11 słowiańskiego. Nie na 
tern zależało Rosji, 'żeby Bułgarji ulżyć „ ture­
ckiego ja rzm a,"  lecz na tem raczej, by ją  wp rząd z 
w rosyjskie jarzmo. W nosząc z tego. co Bułga- 
r ja  od roku 1878 musiała znieść od Rosjan, by­
łoby to prawdopodobnie jeszcze twardsze jarzmo 
od tureckiego, a na wszelki sposób haniebniej- 
szeŁ. W  sam czas uratował książę A leksander od 
tej zguby powierzony sobie kraj i zdąża na jle ­
pszą drogą, by go stale od niego zabezpie­
czył. Wyjo więc wściekle sfora, bo jej łup wy­
darto.

Ja sn e  to rzeczy, mofwwa i myśli. — Żaden 
człowiek, choćby tylko z chłopskim rozumem, nie 
w ątpił  nigdy na chwilkę o właściwych zamiarach 
Rosji. Ależ są i ludzie, którzy n a w e t  tego chłop­
skiego rozumu nie mają. albo też i tacy1', co nie 
chcą widzieć, a przedewsżystkiem nie chcą, aby 
drudzy widzieli. Nie szkodzi wiec, jeżeli prawda 
kiedy niekiedy buchnie tak  jaskrawem  światłem, 
że naw et całkiem ślepy i niechcący widzieć nie 
może się już łudzić'. — A w łaśnie taki promień 
światła  padł obecnie w tym celu na położenie 
Bułgarji  i postawę Rosji.

Drobiazgi polityczne.
Z, Berlina piszą:
„Że wczoraj ( d “ 27) zamknięto nagle par­

lam ent, tego nikt się nie spodziewał. Jeszcze 
n a  godzinę przed zaniknięciem nie wiedziano, 
że ono nastąpi.  f(*!o więcej, sekretarz państwowy 
B otticher  i p rezydent byli praw®; pewni, że 
książę Bismark będzie się domagał przedłużenia 
sesji, pftlożna więc pojii.4 ogólne zdziwienie w 
Izbie, gdy o 2 po południu przyszła depesza od 
ks. B ism arka  tej treści: „Sesję można zamknąć".; 
Miano nie sżczędzić z tego powodu zgryźliwych 
uw ag i to nietylko po stronie opozycji, lecz n a ­
wet między konserwatystami.

Sesja, k tó rą  zamknięto należała do n a j ­
bardziej uciążliwych, jakie  się odbyły od czasu 
założenia eesarstw7a niemieckiego. Zło żyra się 
na  nią 95 p lenarnych posiedzeń. W olnomyślne 
p ism a podnoszą zarzut, że pomimo tak  długiego 
czasu trw ania , rezultaty jej są nieznaczne. —  
W istocie ograniczają się one do t. zw. „małej 
ustawy o ubezpieczeniach" od wypadków, m ia­
nowicie: urzędników i wojskowych, do ustawy 
pensyjnej, przy której rząd nareszcie po d łu ­
gich targach przys ta ł  na  to, aby pryw atny  m a­
ją tek  oficerów opłacał dodatki gm inne . do po­
rozumienia się par lam entu  z Radą związkową 
w sprawie prowizorycznego uregulowania po­
datku cukrowego. Więc w istocie jes t to  nie wiele, 
a gdyby naw et dodać jeszcze ustawę socjalisty­
czną, to suma nabytków nie bardzo od tego 
urośnie.

We środę zamknięty ma być także Sejm 
pruski, k tóremu Vossische Z tg . zarzuca, że chce 
grać  rolę parlam entu , a rząd nie stawia mu pod 
tym względem żadnych przeszkód.

Więc zapanuje teraz prawdziwie martwy 
sezon polityczny w B erlin ie".

W net po rozwiązaniu angielskiego p a r la ­
mentu rozpisano nowe wybory. Rozpoczną się tedy 
one niebawem, a głosy wyborców londyńskich 
p a d n ą  przed inuymi na szalę. Co się zaś tyczy 
kam panji  i agitacji wyborczej, to odbywa się 
ona już od kilku tygodni, a przywódzcy w szyst­
k ich s tronnictw  rozwinęli już  w swych odezwach 
i mowach do wyborców swoje programy. Tą razą 
zajmuje głównie wyborców jed n a  kwestja, czy 
ir landzka polityka G ladstona ma zyskać uznanie 
czy nie. Ażeby sprawę tę przedstawić w formie 
bardzo łagodnej, postawił m in is te r  - prezydent 
kwestję skromnie, opuściwszy wszystkie ozdoby, 
fiorytury polityczne i dodaiki, a mianowicie, że 
chodzi tu o utworzenie reprezentac ji  prawodaw­
czej w Ir laod ji  d la  kierowania irlandzkimi in te ­
resami. Mowy, jakie  miał Gladstone w swoim 
okręgu wyborczym w Midlotl ian (w Szkocji) 
wywołały znowu jak dawniej podziwienie w szyst­
kich Anglików, że sędziwy agita tor  posiada je sz ­
cze taką  fizyczną siłę, wytrwałość i niezmordo­
wanie. Tą razą krążą rozmaite wróżby o wyniku 
tej kam panji .  Nie może się wprawdzie m in is ter-  
prezydent i tą razą, podobnie jak  dawniej, żalić 
n a  brak  zewnętrznych objawów uznania, sympa- 
tji i ho łdów ; jednakże  utrzymują, jego przeci­
wnicy, że audytorjum, do którego tą  razą prze­
m aw ia ł Gladstone, stoi o wiele niżej niżeli zwo­
lennicy z la t  poprzednich. Ogół inteligencji i

przedstawiciele kapitału mieli mu teraz odmówić 
swyeh sympatyj, a tylko niższe warstwy stanęły 
po jego stronie. Okaże dopiero rezulta t  wyborów, 
jak się mają rzeczy w istocie i czy uzasadnioną 
jest wiara Gladstona, że naród angielski stanie 
w sprawie irlandzkiej po jego stronie. Dla poli­
tyków angielskich nastały teraz dni strasznego 
naprężenia. Ale jakkolwiek ‘wybory w Anglji 
szybko się odbywają, to jednak  nie sądzimy, 
aby przed końcem lipea można było odpowie­
dzieć z pewnością na to wielkie pytanie, czy 
wybory wypadły- pom yśln ie , czy niepomyślnie 
dla Gladstona.

Oo spornej kwestji o Nowe H ebrydy nie 
przywiązują ostatnie dzienniki paryskie bardzo 
wielkiego znaczenia. Obiegają jednak pogłoski, 
że rząd francuski okazuje gotowość zezwolenia 
na anoksją Ęebrydów przez A ustra l ją ,  w tym 
razie, gdy A nglja  poczyni ustępstwa ua rzecz 
F ranc ji  na polu sprawy egipskiej. Pomimo to 
jednak  zdaje się, że kwestja  ta trochę się p rze­
ciągnie i nie załatwi się w tak krótkiej drodze 
i tak rycliło, jak sobie tego ż y c zy | | in g l ja .  P r a ­
wda, że 18 b. m. udzielił p. Freycinet b ry ty j­
skiemu' ambasadorowi lordowi Lyons stanowcze 
wyjaśnienie, że dzień przedtem wysłał rozkaz 
telegraficzny do gubernatora  Now7ej Kaledonji, 
dając mu instrukcją, ażeby w raził? faktycznego 
zatknięcia chorągwi francuskiej na Nowych H e­
brydach kazał ją  ścjf|giid’(?; lecz nie dał p. Frey- 
c iuet pewnej obietnicy odw7ołania z Nowych 
Hebrydów przybyłego tam oddziału francuskiej 
marynarki.

Paryskie dzienniki popierają żądanie, ażeby 
to wojsko pozostało tymczasem albo przynaj­
mniej tak długo ua Nowych Hebrydach, dopóki 
bezpieczeństwo francuskich poddanych zupełnie 
nie zostanie zagwarantowano. Notują także z za- 
dowjolnieiiiem doniesienie, że udało się stacjo­
nowanemu tam obecnie małemu oddziałowi po­
stawić na pewnem w7zgórzu oszańcowany obóz, 
coś w rodzaju małego fortu, skąd może panować 
nad pewną, dość znaczną przestrzen ią  wyspy. 
A co stanowi jeszcze większy kon tras t  ze wszy- 
stkiemi zapewnieniami p. Freycm eta ,’ je s t  to na­
leganie pewnej części p rasy  paryskiej, ażeby 
okupacją Nowych Hebrydów pomimo traktatu  
z roku 1878, kiedy to F ranc ja  przyrzekła  szano­
wać neutralność tej grupy wysp, bez ceremonji 
zamieniono na  o tw artą  aneksją. Wychodzą zaś 
dzienniki paryskie z założenia, że obecnie s to­
sunki są inne  niż w r. 1878 i I88B. Podają jako 
motywa. że odtąd wystąpiły na scenę Niemcy, 
wzięły w posiadanie Nową Gwineę i w porozu­
m ieniu z A nglją  podzieliły się panowaniem nad tą 
wyspą, z wyłączeniem Francji. W najnowszych 
zaś czasach donieśli nadto konsularni ajenci 
francuscy na  wyspach Spokojnego Oceanu, że 
ma się nosić cesarstwo niemieckie z p lanem za­
kupienia wysp Sandwichskicli. Otóż w Paryżu 
obawiają się, ażeby w ten sposób znowu nie 
dać się wyprzedzić Niemcom i wskutek tego 
sądzą, że należy jak  najśpieszniej postawić na 
Nowych H ebrydach  silny posterunek francuski. 
Ponieważ ń n g l j a  ma w swem ręku E g ip t  i Aden, 
a nadto  w związku z Niemcami rozciąga swą 
władzę nad bardzo wielką częścią wysp Spokoj­
nego Oceanu, to mogłyby te oba mocarstwa 
według upodobania nowe obszary, zostające pod 
protektoratem  Francji,  odciąć od kraju macie- 
rzystogo i pozostawić im w najlepszym razie 
wolną drogę około przylądka Horn. t a k  a rg u ­
m entu ją  w Paryżu  te koła polityczne, które po­
ruszają  się jeszcze na  g runcie  pomysłów Ju ljusza 
F e r ry e g o .

W sierpniu nastąpią we Francji wybory do 
Rad departam entow ych i już  uwzględniając tę 
ewentualność nie łatwo się zdecyduje p. F rey c i­
ne t  na taką politykę, k tóraby mogła poszkodzić 
wynikowi tych wyborów. Wielka ilość wyborców 
w Paryżu  przeciwną je s t  nabyciu nowych kolonij 
karnych, a co do wyborców na prowincji, to ci 
m ają  prawdziwą odrazę przeciw wszelkiemu ko- 
lonjalnemu przedsiębiorstwu, łatwo przeto będzie 
p. Freycinetowi zadowolnić swój kraj i Anglikom 
uczynić zadość, jeżeli uchroni się tylko pokusy, 
k tóraby kwestją nowych Hebrydów zrobiła p rzed­
miotem aspiracyj narodowościowych.

Jak  nam donoszą z Konstantynopola, usi­
łuje P orta  gorliwie wpływać na księcia Bułgarji, 
ażeby go nakłonić do umiarkowania i ścisłego 
przestrzegania  podyktowanych mu przez Europę 
warunków. Ja k  stoją rzeczy z podaną przed p a ­
ru dniami wiadomością o propozycji Rosji wglę- 
dem europejskiej akcji, mającej powstrzymać Buł- 
garję na  drodze aw anturniczej polityki, nie m a­
my dotąd w tej mierze żadnego autentycznego 
wyjaśnienia. Rzecz ta prawdopodobnie zeszczu­
pleje do takich rozmiarów, iż Rosja dała Turcji 
do zrozumienia, ażeby nie znosiła żadnego prze­
kroczenia lub nadwerężenia t rak ta tu  berlińskiego 
przez księcia bułgarskiego. Owóż rzeczywiście 
wielki wezyr upomniał księcia, naturalnie bardzo

p r z y j a ź n ie  i u p r z e j m i e ,  p o le c a ją c  m u ,  M  ‘ ,j 
s t a r a ł  u t r z y m a ć  ś c iś le  w o b rę b ie  g ra n ic  ® 
k o m p e t e n c j i ,  p r z e z  coby  m ó g ł  u n i k n ą ć  P?e? ar' 
p ie c z n y c h  z a w ik ła ń .  N a  to  m i a ł  k s ią ż ę  da® j 
dzo  u p r z e j m ą  i z a d o w a ln i a j ą c ą  o d p o w ie d ź ;  1  ̂
n a w e t  w p r o s t  o ś w ia d c z y ć , ’ że n ie  m y ś l i  PrZl j ;- 
p o w a ć  g r a n i c  z a w a r te j  m ię d z y  B u ł g a r j ą  a ,, 
c ją  u g o d y .  A  ta k ż e  s k ą d i n ą d  w id a ć  z kaz a , 
d n ie m  co raz  w ięce j  o zn ak ,  że  k s i ą ż ę - r a z e m  1 ” .0 
b i n e t e m  b u łg a r s k im ,  m a ją c  ś w ia d o m o ś ć  s«  * 
n ie o k r e ś lo n e g o  p o ło ż e n ia ,  w s k u te k  tego  
d o w a n i  s ą  p r z e s t r z e g a ć  o d p o w ie d n ie g o  uk>!“ 
s t a n o w is k a .  J j  J

N a  z g r o m a d z e n iu  n a r o d o w e m  p rzeó s t  
w y m o w n ie  K a ra w e łó w ,  że B u ł g a r j a  w  ob®e /  
s t a n i e  m a  b y ć  we w s z y s tk ie m  p o s łu s z n y  01 
c z e n m m  m o e a r s t .  "  taje

U c h w a l o n y  p rz e z  I z b ę  a d r e s  p o p r* e n  
n a  p r o s te m  s k o n s t a to w a n iu  u n j i  obu 
a  n a w e t  p e r s p e k ty w a  p rz y s z ło ś c i  n ie  sieg^.P-pte 
ż y c z e n ie ,  a ż e b y  z a cz ę te  d z ie ło  k ie d y ś  rozWiU‘̂ s 
i d o k o n a n e  z o s ta ło .  C ie k a w y m  je s t  fak t ,  ze ® 
t e n  z a w ie ra  j e d e n  u s tę p ,  w k tó r y m  w y p o w 10° # 
n ą  j e s t  u le g ło ś ć  n a r o d u  b u łg a r s k i e g o  dl® Ug 
j a k o  o sw o b o d z ic ie la  i p r o t e k to r a  B u łg a r j i .  8? 
u p a d n i e  z a p e w n e  w R .e tęysbu rgu  ro b io n y  
ro rn  d a w n ie j  z a r z u t  n ie w d z ię c z n o ś c i .  Co FraT' ie- 
z a p a n o w a ła  n a  d w o rz e  c a r s k im  za wieR*- U) 
c h ę ć  p r z e c iw  k s ię c iu  i lu d o w i  b u ł g a r s k iejfjr 
a ż e b y  m o g ł a  być  u s u n i ę t ą  p rz e z  p ie k u e  
zesy .

Korespondencje.
W ie d e ń  2.7. c M ' c^

(X ) J u ż  z a t e m  d z is ia j  s p e łn i ło  si§| 
w cz o ra j  z a p o w ie d z i a ł ;  m a m y  n o w e g o  inl11 ^ e '  
h a n d l u .  J e s t  on w z ię ty  po  za p a r l a m e n t e m  z p 
r e g ó w  a d m i n i s t r a c j i .  Z a p e w n i a ją ,  że j e s t  to . 0 
n o ś ć ,  e n e r g j a  i w y m o w a ,  a co do s p r a w  i
r e s s o r u ,  m i a ł  w ie le  z a jm o w a ć  s ię  w Czech® ^  
n a  S z lą s k u  p r z e m y s łe m  i k o l e j a m i . 'N a d t o  
p r z y p u s z c z a ć ,  że  o d b y w s z y  k i l k a  l a t  sl 
w7 C z e c h a c h ,  n a  S z lą s k u  i w B o śn j i ,  w ię c  P° J |  
d zy  s ło w ia ń s k ic m i  l u d n o ś c i a m i ,  n ie  b ęd z ie  p 
n ie m ie c k ic h ,  an i  r a s o w y c h ,  a n i  b i u r o k r a ty 15?  ̂ u 
u p r z e d z e ń  p rz e c iw  l u d n o ś c io m  s ło w ia ń s k i19! ^  
z a p e w n e  z n a  ich  u s p o s o b ie n ie  i p o t r z e b y .  ■ go 
te  k o r z y s tn i e  u p rz e d z a j ą c e  w a ru n k i  u sp o so b  ^  
życ z l iw ie  i w z g lę d e m  P o la k ó w .  N o m in a c j a  R ck  
k i lk a  s t r o n  z a jm u ją c y c h  i s y m p t o m a t y c z n e j  

M i n i s t e r  z p o z a  p a r l a m e n t u ,  k tó r y  o^  
p r a k t y k ę  u rz ę d n ic z ą ,  c z ło w ie k  s t o s u n k o w o  
m ł o d y  (4 0  la t ) ,  a  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć  R  v 
do  te k i  h a n d l u  u s p o s o b io n y .  Z a c h o d z ą  
p o d o b ie ń s tw a  z n o m i n a c j ą  p. G a u t s c h a .  
s t ą d  w n io s k o w a ć  —  j a k  s ł u s z n i e  u w a ż a  
Freie P rcsse : ze h r  T a a f le  u s i ł u j e  ° fe jgiir 
w  g a b in e c i e  to , c ze g o  w  p a r l a m e n c i e  d o tą p  ec'\e 
g n a ć  n ie  m ó g ł .  Z w o ln a  tw o rz y  s ię  w  g a b 1 ^ y  
p a r t j a  ś r o d k o w a ,  czy  p o ś r e d n ia ,  c zy  f oSte^t' 
cząca ,  z lu d z i  n ie  n a l e ż ą c y c h  w c a le  ani u ( . 
w icy ,  a n i  do le w ic y .  B y le  c h a r a k t e r  r z ą d u  - ^  
s t e m u  ( a u t o n o m j a  i r ó w n o u p r a w n i e n i e )  juk 
z m ie n i ł ,  b y le  „z d o ty c h c z a s o w y c h  d ró g "  y r  
m ó w i  m o w a  t r o n o w a  r z ą d  n ie  z e s z e d ł  —• 
ż n a b y  n a w e t  u t r z y m y w a ć ,  że  s k ł a d  j e g o  $y 
l e ż n y  od k o n s t e la c y j  p a r l a m e n t a r n y c h ,  j e st pk 
g o d n ie j s z y ,  k o r z y s tn ie j s z y ,  n e u t r a ln ie j s z y , ’ ^y 
w z b u d z a ją c y  an i z b y tn i c h  n ie n a w iś c i ,  a d  ■A 
t n i c h  n a d z ie i .  R z ą d  p a r t j i  ż a d n e j  Uje ^  
o b e c n ie  w A u s t r j i  m o ż l iw y m  ; r ó w n ie ż  Dievj«P 
m o ż l iw y m  r z ą d  śc iś le  p a r l a m e n t a r n y ,  g d y  '  pi' 
szość  j e s t  m i ę s z a n ą  i n i e s p ó j n ą  —  w ię c 
r a l n ą  j e s t  d ą ż n o ś ć  do u tw o r z e n i a  g a b in e tu  
p o  za , czy  po n a d  p a r t j a m i  s to ją c e g o ,  h 
d la  n a s  t a k i  g a b i n e t  -  b y le  b y ł  i s to tn ie  z -pik 
w ie  n e u t r a l n y m  —  j e s t  n a jp o ż ą d a ń s z y m .  J 
k ie m  n p .  n e u t r a l n e g o  g a b i n e t u ,  n ie  pow®“ 
w c a le  o b a w a  u p a d k u  s y s t e m u  i c h a r a k t e r u  
d zen ia .  ^

N o m i n a c j a  m i n i s t r a  h a n d l u ,  te r a z  p * ? ' a"1 
w a r c i e m  u g o d y  o k a z u je  d a le j ,  że  h r .  T f » j apiJ; 
s ię  n ie  c zu je  z n u ż o n y m ,  a n i  n ie  m y ś l i  u® yy  
a n i  s ię  n ie  l ę k a  p r z e c i w n o ś c i ; że  zaten? p,?9 
o tu c h ę  w z m o c n ie n i a  j e s z c z e  s w o je g o  stan® 
p rz e z  p r z e p r o w a d z e n i e  u g o d y .  Dzwonnik- ' yfi" 
o p o z y c y jn e  r o z w a ż a ją c  p r z y p a d a j ą c e  dzisD? gf? 
śe io le c ie  u r z ę d o w a n i a  p. D u n a je w s k ie g o ,  ń 1 » S4 
w ia j ą  w c a le  h o r o s k o p ó w  c z a r n y c h .  Z cR ’0 
o t e m  p r z e k o n a n e ,  że  r z ą d  n o w e m i  siła*11 ’ z 
to  w c z o ra j  p i s a łe m ,  c h c e  s ię  w z m o c n ić ,  ot .jf* 
u g o d ę  p r z e p r o w a d z i  k u  z a d o w o ln ie n iu  51 j <j$>\ 
ż n ie j s z y c h  i n t e r e s ó w ,  w ię c  ty c h ,  k tó r e  91 
p r z y  o b r a d a c h  n a d  t a r y f ą  c łow ą ,  mi®11 pf9'
p r z y  cle  od  n a f t y  t a k  w y r a ź n ie  i s tan o w e^ '
w a  i p o t r z e b y  sw o je  n a z n a c z y ł y .  ( F

S p o d z ie w a ją  s ię  t e ż  z n a w c y  s tosunk® '’ ’,^ ?  
r z ą d  b ę d z ie  s ię  s t a r a ł  w n o w y c h  r  ° k n O < -  
t a k ą  u z y s k a ć  t a r y f ę  c łow ą ,  k t ó r a  m u  P.
o d z y s k a ć  z a c h w i a n e  z a u fa n ie  u w ię k s z o ś c i  1 
w ró c ić  h a r m o n j ą ,  b e z  k tó r e j  o s t a t e c z n i 0 n'b 
r z ą d ,  n a w e t  n i e p a r l a m e n t a r n y  r z ą d z i ć  
m ó g ł ,  j a k  s k o ro  od  u c h w a ł  w ię k szo ść .
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0 tvl '*e wyPróżnia się W iedeń z miejscowych, 
s*CzaVaczJ na S'S ro ' d °d przejezdnych, zwła- 
iśzai- kuracj«szów, do których należy i książę 
dZa aogórski. Każdy pobyt jego w Wiedniu obu- 
s,;rh Z.yw'sz-V ru °h w całej dyplomacji tureckiej, 
bli8u- J r °syji^ iej, a teraz i bułgarskiej. W po- 
tbieulBIn P^eńJkw itgeben  bawi sporo Polaków, 
kt-Ą Zy nimi ks. K a l i n k a  i J .  K l a c z k o .

zy obaj m ają się wcale dobrze.
Pol ~'r- B z y s z y ł o w i c z ,  znany badacz na 
b0j .botaniki, który pracuje stale w gabinecie
1 .^eznym muzeów dworskich, o irzym ał urlop 
®&ukeCen' e ^^dróży po Czarnogórze dla badań 
sZa^ 0wyeh. Rodzina S z  y m a n o w s k i c h  z W a r-  
z pJ  Przejechała do M arjenbadu. Powracający 
ze ,rancensbadu skarża się na niesłychane

I e r s  t wo .

Jeszcze o Ludwiku I I
j lo n a c l i j  iun  ;>ó czerwca, 

w . ^ d c z a s  pogrzebu króla-dziwaka zdarzył się 
ej6 tak osobliwy, że naw et legenda ludowa 

2dołałaby wymyślić nie osobliwszego. 
d0 i ^ 'edy  kondukt zdążał powolnym krokiem 
]jr l°scioła, s łońcejasnym i promieniami oblewało 

trumnę, a choi- od czasu kryło się za
Ą]e lirv- błękit był przeważnie czysty, pogodny. 
c6ly W. m iarą zbliżania się żałobnych tłumów’ do 
się ^ ' ^ g r z y m k i ,  te chmury i chmurki stawały 
«*, Ci°raz liczniejsze, przybierały coraz ciemniej­
s i  e. a rw ? i po upale nagły chłód nastąp ił .  — 

ceremonii spuszczenia zwłok do grobu 
taj„ ‘ się wicher, poczem potoczyły się na zie- 
d L i  e s trugi deszczu. —  Nagle powietrze za ­
da^ ? : ustawione na Oberwiesenfeld arm aty  od- 
Mijjo. uorową salwę. Czy tylko one ? Praw ie  ró- 
<t t»ńZe®u ê °dezw’ał się huK jeszcze straszniejszy 
tąym ,sd_ny, jak  gdyby jego źródło było w sa- 
tąjgj pościele. W strząsnęły  się posady olbrzy-*11 Ai > v uvi °
dZ('. s 'viątyni : bajeczny przestrach ogarnął wi-

^ te ° P'orun uderzył w kościół św. Michała 
sjfcję sam,'.j chwili, gdy złożono zwłoki królew- 
fspjy na " ieczny  odpoczynek. Złowróżbna iskra 
tien, • P° drutach konduktora w z ie m ię , nie

b u d y n k u -
Osojjj- yl°by doprawdy rzeczą dziwną, gdyby tak 
I  e '!&  wypadok nie został przez lud ubrany 
tvyi . ‘I  legendy, bo pomimo, że łatwo można go 
Wy Raczyć przy pomocy nauki o elektryczności, 

tr 0n Przect() bajecznie... 
s .Zak cza sami zfairtów wcale nie dziwnych 

fyie si? bajki. Tak np. napiętnowano (oczywi- 
y°rjnie najprzyzwoitszej) konspiratorami 

krwi, z których oznaczeniem w ję- 
' W i  mam ambaras nie lada. Jednego i
h & M  nazwać m uszęks, Ludwikiem, ale w nie-  
drug.-le 'x pierwszy nazywTa się: P r im  L ou is  — 
?aiać . ^ erz°g Ludw ig . Owóż obydwTaj oni mieli 
śf0^i ,Ulelegalne opozycyjne stanowisko względem 

Zarządzonych przez rodzinę przeciwko 
^ lytnu monarsze. P rin s L ou is  miał nawet

l a i >s z  d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
P rzez

Jerzego DETbersa.
. \  ^ (Wag dalszy),
ł^ślj Szkoda pierścienia —  rzekł Gagabu — a 

1’e chcesz żeby ręka poszła za nim — 
się ^ c,e* że to lewa — to nie pij więcej, każ 

t,r°Wadzić do lekarza Nebzechta  i poproś 
c: s trzaskane kości złożył i obanda-

s'ł g0̂ aaker w sla'l i pożegnał s ię ;  Am eni zapro- 
ju trzejszy  dzień do domu Seti, a nn- 

(!k do pałacu.
Mę drzwi za kwatermistrzem zamknęły, 

\  domu Seti rzekł :
S e z v y. tu M  dzień dla mohara ; może on go 

Ze tu w Tebach uie można tak dokazy-
P°t^,A polu. Jego jeszcze i co innego dzisiaj

0°- Czy chcecie posłuchać ? 
y  Powiedz! —• zawołali współbiesiadnicy. 

y i  nacie starego Seni —  począł podskarbi — 
stk0 !‘P ^d yś  ązłowiek bogaty, ale oddał wszy- 

u °§'tn, gdy mu śmierć siedmiu synów 
•°bie ^ " a Wnjnie, częścią przez chorobę zabrała..

Poyyj p ł a w i ł  tylko mały domek z ogródkiem, 
o 1eci06 - ZH .)#* pragnie  żeby bogowie jego 
11 , lia tamtym świecie byli miłościwi, tak

tej adczyć będzie miłosierdzie opuszczonym 
Nakarmcie głodnego, napójcie spra- 

o’ °.d'ziejcie nagiego, inówi zakon, a po­
ecie ni nie ma już nic do dania, więc jak  

’,dla głodny, spragniony i ledwie odziany 
b w a i ^ °  m łe®eie ' P° placach, na których się 

Uroczystości, i żebrze dla sw>>ich przy- 
< ecb dla, ubogich. Dajemy mu wszyscy, 

* ^ a- d la ko£° s '^ upokarza i rękę wy-
J“ 1 obchodził także ze swoim woreczkiem

ułożyć plan wykradzenia króla i przestrzedz go 
przed zamachem rodziny w liście, który jed n a ­
kowoż nigdy nie dostał się; do rąk adresata. — 
Miał on także wyrazić się wobec jednego z dy­
gnitarzy następująco : „Co do prawdziwego stanu 
Jego KMości oszukano nas w sposób, który tru ­
dniej dałby się usprawiedliwić, niż moje w zglę­
dem JKMości niezłomne przywiązanie." Owóż 
z tych słówr pow ita ła  bajeczka o spisku uknutym 
przez P r im a  Louis'a .

Niemniej zbrodniczego postępku miał się 
dopuścić Herzog Ludw ig. Kiedy komisja państwo­
wa wyjechała do H ohenschw angau, H erzog L u ­
dwig  uda ł  się wieczorem na dworzec, aby zasią- 
gnąć wiadomości o rezultacie smutnej wyprawy. 
D yżurny komisarz policji opowiedział mu, że 
król nie przyjął komisji i że nie myśli jej 
przyjąć.

—  E echt hat er geliabt! (miał słuszność!) za­
wołał książę, przejęty do głębi nieszczęściem g o ­
rąco ukochanego króla.

Obaj książęta, tj. P rins L ou is  i H en o g  L u ­
dwig  mają s tanąć wkrótce przed księciera-regentem 
ad audiendum  vcrb m i impcratoris.:.

Materjał dowodowy o chorobie króDwskiej 
odsłonił szczegóły całkiem nowe. Już  w r. 1881 
plao ustanowienia regencji lciełkow-al w rodzinie, 
ale został stłumiony oporem jednego z książąt 
krwi. Król bawiący podówczas w H ohenschw an­
gau dowiedział się o wszystkiem przez pewnego 
pow iern ikaipost mówił książętom wytoczyć proces 
a ministrów skazać na ścięcie. Dopiero usilnym 
zabiegom m onarchy, pozostającego z rodziną ba­
warską w śhisłem pokrew ieństw u^ udało się króla 
odwieść od gwałtownych kroków i od wTyvvlecze- 
nia całej sprawy przed forum publiczne.

W owym roku obchodziła właśnie Bawarja 
700-letnią rocznicę panowania W ittelsbachów. — 
Czyniono gorliwe usiłowania ze strony rządu i 
dworu, aby króla nakłonić do wcięcia osobistego 
udziału w uroczystości. T ruduo zadanie wstawie­
nia się u króla za tem, aby uczynił zadość ży­
czeniom dworu i ludu przypadło w udziale sekre­
tarzowi Z.eglerowi. Król me chciał ani słyszeć o 
osobistym występie, a kiedy Ztoglerowi pod ko­
niec wymknęły się słowa:

—  Wasza Król. Mość je s t  szczytem i wciele­
niem tej uroczystości! —  odparł Ludwik II  
g n ie w n ie :

— Nie myślę ja  być kozłem ofiarnym owaeyj 
i s łuchać okrzyków’ bezmyślnego tłumu, który 
mechanicznie wwnosi pod niebiosa dziś tego, a 
ju tro  ow ego !

Ziegler chciał zapewnić króla, że radość wier­
nego l udu będzie szczera i prawdziwa, ale mo­
narcha  nie przypuścił go do słowa.

—  J a  nie pójdę,i. zakonkludował, a w’y róbcie 
sobie, co chcec ie !

Mimo dziwactw i całej nłedhęci do ludzi, 
król rnitfł przyjaciela i obdarzał go serdeeznemi 
dowodami .sympatji. Był nim monachijski a rtysta  
nadworny Józef Kaiuz, który jeden  jedyny umiał 
zrozumieć i aż do samego rdzenia  pojąć usposo-

i prosił o jałmużnę. Paaker ofiarował nam z po­
wodu dzisiejszej uroczystości ładny kawał g run tu , 
i sądzi, może i słusznie, że zrobił co do niego 
należało. iHdy Seni zwrócił się z prośbą do n ie ­
go, kazał mu pójść precz, ale stary nie dał się 
odprawić i szedł za nim ciągle aż do grobu jego 
ojca, a wielu ludzi sz ła |z a  nimi. Tutaj kw ater­
m istrz  odepchnął go, a gdy żebrak uchwycił go 
za suknię, podniósł bicz i ciął go nim trzykro­
tnie wmłająk: „Masz! masz !“ Poczciwy starzec
z.iiósł razy cierpliwie, tylko nadstawiając swój 
woreczek, ze łzami w ocztręh r z e k ł : ’„«No, to dla 
mnie. ale teraz dla moich ubogich !“

Byłem przytein i widziałem, jak  Paaker 
prędko wszedł do grobu i "jak matka jego S e t ­
ek em swój pełny worek Seiliemu rzuciła. Iuni 
poszli za jej przykładem i nigdy jeszcze starzeń 
tyle orfiiwówczas uie uzbierał. M&fcejdzy winni za 
to podziękować mokarowi. Przed grobem jago 
zebrało się dużo ludu, i byłoby źle z nim, gdyby 
straż bezpieczeństwa nie była tłumu rozpę­
dziła.

^ P o d c z a s  tego opowiadania, którego z wiel- 
kiem upodobaniem słuchano, arcykapłan i n a ­
miestnik żywo coś między sobą szeptali.

—  Nie ulega zatem żadnej wątpliwości — 
mówił Ameni —  że B ent-A nat była na uroczy­
stości.

— I  znów miała do czynienia z kapłanem, 
którego ty tak bronisz —  szepnął namiestnik.

— Pen tani1 jeszcze dziś w nocy będzie p rze­
s łuchany  —  odparł arcykapłan. —  Zbieraja już 
półmiski i zaczyna się pijatyka. Chodźmy i wy­
badajmy poetę.

—  Teraz nie marny świadków — odparł Ameni. 
—- On nie umie kłamać.

—  No, to chodźmy —  zaśmiał się namiestnik 
—  gdyż ciekawy jestem  ujrzeć Tęgo białego m u­
rzyna i jak  on się też z tą sprawą obejdzie. 
Zapominasz, że tu kobieta w grę wchodzi.

A gdzioż jej nie ma! — odrzekł Ameni, przy-

bienie i porywy dostojnego marzyciela. —  Długo 
król go badał, długo doświadczał, czy wybraniec 
okaże się godnym tej p rz y ja ź n i ; wreszcie aktor 
zwyciężył go swą otwartością, umysłem bystrym  
i wrażliwem sercem. Kiedy pewnego dnia Kainz 
czytał z królem „Don Karlosa" Schillera i do­
szedł do miejsca, gdzie syn królewski ofiaruje 
marLizowi Pozie przyjacielskie „ty," chwycił L u ­
dwik I I  swego lektora w objęcia i odtąd byli obaj 
względem siebie tylko braćmi.

Kainz posiada ośmnaście listów królew­
skich, wszystkie pełne serdeczności i marzycie- 
stwa. „Chcę bronić twego życia przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem" — pisze król w jednym, 
a w innym znowu znajdujemy s łow a: „B ra te r­
ską prawicę wyciągam ku tobie, aby cię popro­
wadzić przez to życie."

Tych wynurzpń nie można chyba uważać 
jako objawów szaleństw a?

Zajmywanie się ogółu królem nieboszczy­
kiem i tylko tem, co pozostaje z nim w związku, 
poczyna przesilać się i ustępywuć interesowi 
kwestyj bieżących.

Jed n ą  z najważniejszych jes t  ta, ezy mini- 
s terjum  Lutza pozostanie przy sterze.

Dla zadośćuczynienia formom wręczy ono 
swą dymisję ks. Luitpoldowd, jednakowmź przy­
puszczają, że regent zatrzyma Lutza  i każe mu 
tylko częściowo gabinet obsadzić now’emi siłami. 
Ńie wynika jednak  z tego, jakoby Lutz długo 
miał zachować dla siebie portfel prezydjalny. 
Książę regen t  musi się liczyć z Izbami, zwła­
szcza z wyższą, a vc niej panuje przekonanie, 
że byłoby rzeczą niegodną zatrzymać Lutza, 
choćby tylko na chwilę, dłużej, niż tego wymaga 
konieczność.

Walne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  c h o w u  k o n i  i w y ś c i g ó w

z d. 13 czerwca 1886 .

Protokół stenograficzny
z obrad W alnego Zgromadzenia Tow arzystw a chowu 
koni i wyścigów, odbytego dnia  13 czerwca 18 86  r.

Początek o godz. 11.
Obecni członkowie: J.E. Alfred hr. Potocki 

przewodniczący, br. Adant Heydel, Bielski (sen.) 
hr. Oetner. Ochocki. Mysłowskiir(sen.) —  człon­
kowie Wydziału ; JE .  Filip Zaleski, JE .  hr. Sie- 
mieński Lewicki, Augustynowicz, Orłowski, Sza- 
włowski, Borowski, Zn  eski maj.. Mysłowski 
(jun.) Postruski, Kellerman, br. E. Hagen, J. 
Wiktor, Mieewski (junjjf H. Bielski, Kowalski, 
Brykezyński Miecz. Potocki. Kozłowiecki, Uurapich, 
•T. hr. Potocki.

Przewodniczący J E  Alfred hr. P o t o c k i :
Ponieważ przepisana s ta tu tam i liczba człon­

ków jes t  obecną przeto otwieram posiedzenie.
Zanim przystąpimy do porządku dziennego, 

nie m o J |  pominąć milczeniem dotkliwej straty, 
jaką Towarzystwo nasze pon.osło przez zgon

wołał do siebie Gagabu, kazał mu usiąść na 
swojem miejscu, prosił go, aby podtrzymywał 
ożywioną rozmowę, zachęcał go^ąi do picia, a o 
ltrolu nic mówić nie dopuszczał.

—  Wiesz —  zakończył —  że dziś nie jes teśm y 
sami swoi. Ileż to razy wino wszystko zdradziło! 
Pamiętaj o tem! Oglądanie się w tył je s t  matką 
ostrożności.

Namiestnik poklepał starego po ram ieniu
i r z e k ł :

— Dzisiejsza noc niemałe spustoszeń e sprawi 
w waszych piwnicach. Mówią o tobie, że nie 
mozesz patrzyć ani na p ióżną  ani na pełną 
szklankę. Popuść dziś cugli temu swojemu w strę ­
towi, a gdy uznasz, żeiezas potemu, daj znak 
mojemu ochmistrzowi, który tam w kącie siedzi. 
On przywiózł tutaj z sobą kilka dzbanów naj­
szlachetniejszego wina z Byblos. więc niech 
wam je poda. J a  jeszcze przyjdę tutaj powiedzieć 
wam dobranoc.

Ameni zwykł był zawsze odchodzić, gdy 
pić zaczynano.

Gdy się drzwi za nim i za jego towarzy­
szem zamknęły, nowe wieńce na szyje gości 
pow kładano , głowy wszystkich przystrojono 
w kwiat lotusu i pnfiary świeżo napełniono, 
ukazał się chór muzyczny, który na ariach, lu ­
tniach, fletach i bębenkach wesoło wygrywał 
pmsenki. Dyrygujący wybijał tjŚJit. klaszcząc 
w ręce, a gdy się humory biesiadników podnio­
sły, poczęli mu wszyscy wtórować.

Żwawy -jGagabu utrzym ał swoję reputację  
jako wesoły towarzysz i gospodarz uczty.

głiebawmm powmselały poważne twarze k a ­
płanów7, a wojownicy i dworacy przesadzali się 
w wyuzdanych żartach.

W reszcie skinął stary i młody, w wieńce 
przybrany sługa kościelny ukazał się z małą 
złoconą mumją, podał ją  w kolej wszystk.ni i 
zaw oła ł :

—  Obejrzyjcie to sobie. Radujcie się i pijcie,



4 PRZEGLĄD z dnia 1. lipca 1886

ś. p. E razm a Wolańskiego, długoletniego cz łon ta  
Towarzystwa, którego panńęć panowie przez pow­
stanie  jezcić zechcecie. (Zgromadzenie powstaje.) 
Zmarły pamiętając o naszem Towarzystwie jeszcze 
w ostatnich chwilach swego życia, przysłał na 
ręce p. br. Heydla „Księgę rodową koni rasowych 
w Galicji" ażeby jako dowód jego pamięci po­
między członków rozdaną została.

W edle statutów musimy przystąpić obe'ćnie 
do wyboru nowego W ydziału na dalsze trzech!  
lecie. Będę prosił panów ażebyście głosowali 
kartkam i Na skrutatorów zapraszam pp. Micew- 
skiego i Brykczyńskiego.

(Po ukończeniu skrutynium.)
P. B r y k  c z y  ń s k i  zdaje sprawę z doko­

nanego w y b o ru :
Głosujących 28, absolutna większości 12. • J
Otrzymali na
P r e z e s a :  JE .  hr. Potocki 22 głosy.
W i c e p r e z e s a :  Br. Heydel 21 głosów 

p. Bielski 1 głos 
hr. Artur Potocki 1 glos 

na Członków W y d z ia łu :
Bielski 21 głosów 
Cetner 22>gł.
Ochocki 23 gł.
Mysłowski sen. 21 gł.
Garapich 18 gł.

.. Józef Potocki %3 gł.
Ci są zatem wybrani —  nadto p. Borowski 

otrzymał 8 głosów na członka Wydziału.
JE .  Alfred hr. P o t o c k i .  Przystępujemy 

do porządku dziennego. Pierwszy p u n k t :  Odczy­
tanie protokołu z poprzedniego Zgromadzenia.

P. Ju l.  B i e l s k i  odczytuje protokół.
P. br. H e y d e l  żąda głosu przy ustępie 

co do zawezwania pp. S tarzyńskiego i Ozaykow- 
skiego o poparcie spraw Towarzystwa w Badzie 
państw a i daje następujące wyjaśnienie:

Z p. Starzyńskim ustn ie  wiele o tern mó­
wiłem. J e s t  to człowiek wykształcony, ale w za­
wodzie hodowcy nie fachowy. P. Wład. Czaykowski 
zażądał memorjału. Z memorjału byłby się rów­
nież nie wiele dowiedział jeżeli nie je s t  zawo­
dowym hodowcą i nie zajmuje się sportem, jeżeli 
nie posiada wiadomości z praktyki. Odpowiedzia­
łem  pp. posłom, ażeby zechcieli przy sposobności 
sprawę poruszyć, a już wtedy W ydział Towarzy­
stwa zrobi co do niego należy, tj. ewentualnie, 
jeżeli Zgromadzenie uchwali, ponowi mem orjał 
dawniej wypracowany, który teraz poszedł ad 
acta.

Jeżeli tedy Zgromadzenie życzy sobie, to 
ja  każę memorjał na nowo wygotować.

Prezes JE .  hr. P o t o c k i .  J e s t  wniosek o 
ponowienie memorjału. Proszę o głosowanie. Kto 
je s t  za ponowieniem memorjału na rok przyszły, 
zechce rękę podnieść (większość). W niosek uw a­
żam za przyjęty.

W dalszym ciągu odczytywania protokołu 
daje br. H e y d e l  wyjaśnienie:

-"Uchwała Wydziału ażeby delegację na 
Zjazd wiedeński „A g ra r tag “ wysełać od wypadku

do wypadku, zapadłe na wniosek ś. p. Erazma 
W olańsktigo , który wykazał, że delegacja wiele 
kosztuje, a dla Towarzystwa interes je s t  wątpliwy, 
bo nie zawsze przychodzą kwestje nas bliżej ob­
chodzące i sukces także nie zawsze pewnym 
być może

Dalej co do „R eiterverbanduB oznajmia 
br. Heydel:

Reiterverband nie istnieje, więc nasze T o­
warzystwo, równie jak  inne anstr ackie w żadne 
stosunki z nim nieij wchodziło.

JE .  hr. P o t o c k i .  Ponieważ nikt więcej 
głosu co do protokołu nie żąda, przeto przypu­
szczam, że jest przyjęty.

Drugi punkt je s t  odczytanie -sprawozdania 
kasowego.

P. Jul. B i e l s k i  odczytuje sprawozdanie- 
kasowe.

Skutkiem uchwały, ze rok nasz adm inis tra­
cyjny nie kończy się 1. lipca tylko 1. styczniu, 
przeto rachunki są złożone za czas od J. sty­
cznia 1884 do 1. stycznia 1885. Ażeby dać ogól­
ny obraz naszych funduszów’, wystarczy powie­
dzieć, że na papierze wszystko dobrzo, w isto­
cie jednak  z powodu niepłacenia wkładek przez 
n iektórych członków rzę(ć||  przedstawia się 
mniej pomyślnie, zawsze jednak nie gorzej, jak 
w roku zeszłym.

JE .  hr. P o t o c k i .  Dyskusja nad sprawo­
zdaniem kasowem otwarta.

JE .  hr. S i e m i e ń s k i - L e w i c k i. Ja  
bym postawił pytanie, czy nie byłoby korzyst­
niej. ażeby nasze rachunki zamykane były 
z dniem 1. lipca każdego roku.

P. br. H e y d e l .  Ta 'rzecz  by-la dawniej 
praktykowaną, później w celu prawidłowych z a ­
mknięć uchwalono zmianę; dziś potrzebaby na 
nowo rzecz całą reorganizować.

J E .  p. F ilip  Z a 1 e s k L^Muszę wskazać na 
trudności, ja ldeby wynikły, a mianowicie, że 
z końcem czerwca nie mielibyśmy nigdy za ­
mknięcia rachunków. W ten sposób nie mieli­
byśmy zamknięcia nietylko wcześniej jak  dzisiaj, 
ale jeszcze o cały lok później.

P. B i e l s k i .  Możnaby co najwięcej dla 
wygody członków- w czerwcu zrobić przybliżony 
obraz s tanu funduszów-, ale nie będzie to p raw i­
dłowe zamknięcie rachunków, k tóreby dało pod­
stawę do udzielenia absolutorjum.

JE .  h r .  S i e m i e ń  s k i. Wobec tego wy­
jaśnienia  nie stawiam żadnego kategorycznego 
wniosku.

P. W i k t o r .  Prosiłbym o wyjaśnienie, dla 
czego w rubryce dochodów nie je s t  wykazany 
dochód z totalizatora, który stanowić powinien 
cyfrę bardzo poważną.

Pj br. H e y d e l .  W  ogólnem zestawieniu 
rachunków dochód ten nie je s t  poszczególniony, 
je s t  on jednak  wykazany w bilansach szczegó­
łowych. Tu je s t  tylko ogólnie pow iedz iane : 
„Dochody z wyścigów w r. 1885.“ Na te docho­
dy składają się trybuna i totalizator.

W  dawniejszych latach, kiedy totalizatora

dopóki chodzicie po świecie, gdyż wkrótce s ta ­
niecie się tem  o t o !

G agabu skinął znowu i ochmistrz n am ie ­
stn ika podał szlachetne wino z Byblos. W y ­
chwalano Aniego, juko dawcę, i cudowne skutki 
tego napoju.

—  Takie wino —  zawołał zwykle nadzwyczaj 
poważny pierwszy pastofor —  to jak mydło.

—  Co za porów nan ie! —  zaśmiał się Gagabu 
—  musisz nam  to wytłumaczyć.

—  Ono zmywa troski z duszy! —  odrzekł za­
pytany.

—  Doskonale, przyjacielu! — zawołał stary. — 
No, teraz każdy musi coś pochwalnego na cześć 
tego wina powiedzieć. Ty pierwszy proroku św ią­
tyni Amenofisa zaczynaj.

—  Troska, to trucizna —  rzekł prorok —  a 
wino to antidotum  przeciw tej truciznie.

—  Dobrze, d a le j ! Na ciebie kolej, tajny radz- 
co k ró le w sk i!

—  Każda rzecz ma swoją tajemnicę —  rzekł 
urzędnik —  a tajemnicę wina je s t  wesołość.

—  No, teraz ty kanclerzu!
—  W ino pieczętuje drzwi smutku i zamyka 

b ram ę troski.
—  To prawda, szczera prawda ! A teraz ty 

zacny gubernatorze Ilerm ontis ,  na js ta rszy  po­
między nami.

—  Wino dojrzewa właściwie dla nas starych, 
a nie dla was młodzieniaszków.

—  W ytłómacz to — zawołano od stołu.
—  Ono robi ze starców młodzieńców, a z m ło­

dzieńców starców —  zaśm iał się sam ośmdzie- 
sięcioletni starzec.

—  Macie za swoje, chłopcy ! —  zawołał Ga­
gabu. — Cóż ty powiesz przełożony nad  horo­
skopami ?

—  Wino jes t  trucizną —  rzekł zgryźliwy ka­
p łan , —  bo mędrców głupcami czyni.

—  No, to ty nie potrzebujesz się go bardzo

nie było, t rybuna sama nigdy nie P0^ . ^  i 
wydatków, obecnie wykazana je s t  nańwj 
w tej nadwyżce upatrywać naieży część do1- 
z totalizatora. T̂ a-

P. G a r a p i c h .  Również nie jAst “  
zany dochód z gonitw myśliwskich.

(C. d. a.)

obawiać! — zaśm iał się Gagabu. —  Dalej, mo­
ści łowczy !

— B rzeg  puharu  — odrzekł zapytany —  to 
jak  lubej usteczka. Gdy go dotkniesz i umoczysz 
język w winie, to tak, ja k  gdyby cię narzeczona 
pocałowała.

— Wodzu, na ciebie kolej !
— Ja  chciałbym, żeby w Nilu płynęło takie 

wino zam iast wody, i żebym ja  był tak wielki, 
jak  kolos Amenofisa, i żebym miał największy 
obelisk I ia ta su  za puhar, i żebym mógł pić ile 
tylko zechcę. No ale teraz ty sam szanowny 
Gagabu, powiedz coś na  pochwałę wina.

D rugi prorok podniósł puhar, jak iś  czas 
z upodobaniem w patryw ał się w płyn złocisty, 
wychyli! go powoli, a potem z wniesionemi 
w niebo oczyma r z e k ł :

— Obawiam się, czy nie jes tem  za nikczemny, 
żeby bogom godnie za to dobrodziejstwo podzię- 
kowi ć !

—  D obrze powiedziane! —  zawołał Ani, który 
n iepostrzeżony przez gości powrócił do nich. —  
Gdyby moje wino mówić mogło, podziękowałoby 
ci za to, coś o niem powiedział.

—  Niech żyje nam iestn ik  Ani ! — krzyknęli 
biesiadnicy, podnosząc napełnione puliary !

On podziękował im, pow-stał i rzekł:
—  Komu z was to wino smakowało, tego za­

p raszam  ju tro  do siebie Tam spotka się z niem 
znowu, a jeś l i  mu jeszcze będzie smakowało, to 
bardzo będę szczęśliwym, jeśli się s tanie  moim 
gościom codziennym. A teraz dobranoc wam, 
przyjaciele !

Grzmiący okrzyk rozległ się na pożegnanie.
Już  świtało, gdy się biesiadnicy rozchodzić 

poczęli. Mało było takich, którzy szli o własnych 
siłach. Większą ich część, czekający na nich 
niewolnicy brali na  ręce, kładli sobie na gło­
wach, jak  belki i odnosili do lektyk, które ich 
odstawiały do domów. Tym razem atoli z powo-

to-Z Izby sądowej
Pew nego pięknego poranku  kw ietniów ’’©- ' je. 

ku bieżąeym, pisze Kurjcr Rzeszowski, 
zwykle ożywiony ruch  zapanow ał w sław ny®  ■ y  
R e r s c h a  F r ie d m a n a  w Rozwadow ie. Spokoj®1 u, 
w atele  rozwaduwsey iozmaitej płci i w yzna*1®’ ^ e. 
rym życie płynie  z m onotonną jednostajne®®? ^  
rzeń ra tuszow ego zegara, bacznem okiem 1 .^ a j®  
zw ykłą  ciekawością śledzą zazwyczaj tego i ^  
z jawiska, zakłócające pa tr ja rcha lną  ciszę m i a s y  g

Nic też dziwnego, że owego poranku 
zbiegowisko wyborców i niewyborców rozwado _ 
wyległo przed dom IJerscha  F r ie d m a n a ,  
wiem za jecha ł tam  podwodą [jakiś nieznajomy 
czyzna. wysoki, b londyn, z bokobrodam i, o wy 
tw arzy  i m an ierach ,  k tóre  n ies łychanie  WiiZ'  
za im ponowały . N a js ta r s i  wiekiem obywatele  1 jjjgdy
dowscy upew niali wszystk ich , że go jeszcze j
w  życiu nie widzieli,  g ęs te  i gw ałtow nie
wające się k łęby  dym u z fajek, k tóre  W 
trzymali,  pełne znaczenia  k iw anie  g łow ami 1 j.
szanie ram ionam i, w szystko  to nie  pozosia"*—̂ ego. 
mniejszej w ątp liw ości,  że s ta ło  się coś n ie z ły  
tem bardziej,  że pani Maciejowa z Bajezarsk®  jjja- 
tunowiczowa, m a tron a  wielce bogobojna Pr AfPOj 8gii0 
ła  sobie na  pewne, że wczoraj z wieczora n a /"[ c<>
oczy w idzia ła  n a  niebie w ie lką  m iotłę  ogn16 
też dało  w szystk im  powód cło logicznego ^  iejn- 
przypuszczenia , że ani chybi —  wojna z Mo®

Z innego s tanow iska  zap a t ry w a ł  się u®, 
wę tę s a m  właściciel rozwadowskiego hotelu, R  ^ Z8- 
F r ie d m a n ;  w ypadkow i temu nie przypisyw ał 0jOi$W 
dnego znaczenia  poli tycznego, g łęboki fizj°n.0 
natom ias t  w praw nem  okiem dojrza ł  w nieznaj0 v8

. . .  j-jjuldżen te lm ana,  którego wartość n a  pierwszy
oszacowana , w cale  pokaźnie się przeds 1 jaflt, 
H e rschk o  zatem  w raz  z Ryfką i licznem p o k o ' 
swych sukcesorów z nadzw yczajną  uprzejmości? 
j ą ł  dostojnego gościa. a

D rzw i w szystk ie  o tw iera ły  się przed 1)1 $  
głow y żydowskie pochylały  się nisko, jak  kł° 6ję 
powiewem silnego w ia tru .  N ieznajomy rozs® B U  
za sto łem  w res tau rac j i  H e rsc h k a  i grom kim g Ęł 
roz k a za ł  podać sobie śn iadan ie ,  złożone z naj-  ̂
go w in a  i przekąsek, na  jak ie  zaledwie zdo ; 
m óg ł zasób wiedzy ku linarnej pani R yfk i 0gl» 
nowej. W praw dzie  mimo najlepszych chęci nie ^  
się ona poszczycić, że zadow oln iła  wybredn. tu 
i podniebienie  „ ra ry tn eg o "  sm akosza, ale m1 .tf 
dosta ła  d ługą  i szeroką dyspozycję objadową^> ^ ( 8  
tej sposobności także nad m ien ił  nieznajomy, /e je c« 
r e sa  z a trzym ają  go czas d łuższy w Rozwac ^  S S I  
też u rad ow ało  niezmiernie chciwego zysku B  
i ca łą  jego rodzinę.

du burzy, która się właśnie była zerwała, P 
gotowano im łoża w domu Seti.

------------------  łoi®11Podczas gdy goście w najlepsze spp Jjj 
pnhary, Ameui, w obecności namiestniku- 1 
słuehiwał uwięzionego Peritaura.

Posłańcy  arcykapłana zastali poetę M j j  
cego i tak w sobie zatopionego, że ich "  
nie. słyszał. Spokój jego ducha zniknął, û 0jc 
jego był wzburzony i nie był w stanie f |P  
się do tyła, żeby powziąć jasne  pojęcie o k  . 
życiu, które się w jego piersi zbudziło. . ąij

Dotąd nigdy się w łóżko nie połozjj ’ Ja  
zdawszy sobie rachunku z dnia ubiegłego, cfl 
sze z ła twością  i dokładnie umiał rozróżo 
zrobił dobrego, a cc niedobrego.

obrazy, a gdy usiłował je porozdzielać i uPj!,at 1

Dziś przed okiem jego duszy ukazJ M
się same pomięszane i spływające się z ,zą 
obrazy, a gdy usiłował je porozdzielać i uP. jt  
kować, s taw ała  przed nim postać B ent-^  
kładła pęta  na um ysł i serce jego. fl"

Jego spokojna dotąd ręka podniosła s $$ 
b liźnich i krew p rze la ła ;  chciał żałować 1 , 
grzech, ale nie mógł, gdyż ilekroć PoC,z8 
strofować i potępiać, ukazywała mu się 
nierza we włosach dziewczęcia i uko k r° ‘ Jjfi 
błyszczące uwielbieniem dla niego, —- ^  s11'
sobie, że dobrze zrobił, i że ju tro  w tak>e 
mem położeniu zrobiłby to samo.

Czuł jednak , że przekroczył sz ra f lk b  

do tego cichego, ograniczonego, ale s p o ^

t*Ó
mu los zakreślił i że już nigdy nie zdoła

życia, jakie pędził dotąd.
B łagał Jedynego i błogosławionegf "jj 

tej poczciwej i pobożnej kobiety, którą 
nazywał, o spokój ducha i ukojenie ; ale DaP^^P; 
gdyż im dłużej klęczał i ręce wznosił k'1 ^ i *1 
tem  żądze jego stawały się śmielsze, tek
był w s tan ie  uczuć się winnym i żałować- )

(C. d.
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Jedna tylko rzecz trapiła go nieco i naba­
wiała pewnego niepokoju, mimowoli bowiem nasu­
wało się mu pytanie, no za jeden jest ów nieznajo­
my. eo znaczy tajemnica jego bytności w Rozwado­
wie, dlaczego nie przyjechał najętemi końmi chłop­
kiem Te zagadkę mógł niezawodnie rozwiązać ów 
Właściciel podwody, chłop o szerokiej pucołowatej 
■Warzy. czerwonym nosie i wielkich oczach, które 
bezmyślnie wyłupione okazywały wielką ochotę wy­
dobycia się ze swej osady.

Ale trudna rada, poczciwy kmiotek jadł i pił 
^Prawdzie za czterech swych rówieśników na rachu­
nek swego pana, który wyraźnie polecił Herszowi, 
by niczego mu nie skąpił, ale co do gadania, to już ża­
dnej lnu zdradzał ochoty; trzezwy czy pijany na roz­
liczne pytania ciekawych żydków, miasto pożądanych 
Wyjaśnień wycedzał systematycznie i z pewnym 
nkcentem słowo „choroba", któremu towarzyszyło 
równocześnie kunsztowne splunięcie przez zęby.

Herszek nie byłby z pewnością dowiedział się 
1 izego, gdyby gość ów raz w rozmowie nie zaspo­

koił j(,g0 ciekawości, oświadczając że nazywa się So­
kołowski, jest obywatelem z Królestwa, bawi tu in­
cognito i traktuje o kupno większych dóbr ziemskich, 
która to sprawa jednak do czasu jeszcze w głębokiej 
laJemnicy pozostać musi.

Pan Sokołowski stawał się coraz hojniejszym, 
nietylko że sobie niczego nie żałował, ale fundował 
°bcym, nieznanym sobie ludziom, z którymi przy­
padkowo zeszedł się w gospodzie. Rzeczą naturalną 
v̂ y s tk o  na kredę. Ryfka też z kredką w ręku 
Pełniła obowiązki bulialtera, eo chwila przybywała 
Jbkaś nowa pozycją należytośei, notowana skrupula- 

na drzwiach alkierza, Herzko z widoeznem 
Podobaniem stawał od czasu do ezasu przed oweini 

, rzwiami i mruczał coś pod nosem, głaszcząc pejsy 
1 brodę, co było u niego zawsze objawem najwyż- 

zadowolnicnia.
* »

Grom uderza niekiedy i z jasnego nieba; tak 
tl;- stało się i biednemu Herszkowi, który się go 
"bi spodziewał. Pewnego dnia pan Sokołowski nie 

Zjawił się na obiedzie, nie zjawił sijjf na kolacji, nie 
yło go w nocy, ba nawt-t na drugi i trzeci dzień 
aremnie go oczekiwano Wszelki ślad zginął, nikt 

8° nie widział, nikt o nim nie słyszał; rachunek
sążnisty, wypisany na drzwiach alkierza przy­

pominał Herszkowi szlachetne oblicze zakordonowego 
°by watela !

I  znowu ożyw iła  się gospoda H e rsz k a  F ried -  
^ o n a ,  znowu obywatele  rozw adowscy kiw ali  g łow a- 
J?1’ Wzruszali ram ionam i,  z fajek icb w ydobyw ał się 

ymek, ale tym  razem  spokojniej już  i sys tematyoz- 
. laJ ; w szyscy borriem byli p rzekonani,  że . . . wojny 

nie będzie.
Czarne myśli i przypuszczenia snuły się po 

Słowie biednego Herszka, przypuścił zatem ostateczny 
Bzturm do kmiutka, właściciela podwody, grożąc mu 
Obraniem koni. Widząc w ten sposób zagrożoną 
*cbndobę swą“, chłopek skłonił się do rozmowy, 

której okazało się, że sam nie wiedział, kogo

wiózł; został buwiem najęty na granicy przez „ja­
kiegoś pana“, który obiecał mu „dobrą zapłatę"! 
Teraz już nie wątpił Herszko, że padł ofiarą wy­
rafinowanego oszusta. Pobiegł tedy co tchu do żan- 
darmerji, ale mimo najskrzętniejszych poszukiwań 
nie udało się wynaleźć żadnego śladu.

** *
O bawy F riedm anów  o los i powodzenie szano­

w nego ich pu p ila  okazały  się zupełnie  zbytecznemi. 
P a n  Sokołowski bowiem u la tn ia jąc  się z Rozwadowa, 
egzystencji swej wcale nie pogorszył.

P rz e b y w a ł  od tym czasem  w K am ien iu ,  zdała 
od gw aru  św ia ta ,  H e rsz k a ,  R y fk i  i ' “ck. żandarm erji,  
serdecznie  podejmowany w gronie rodzinnem  państw a  
K aro low stw a  Portów. —  Obywatel kongresowy nie 
m ia ł  dość słów p ochw ały  d la  naszej galicyjskiej go ­
ścinności, bo —  jn ż  co p raw da ,  to p raw d a  — pani 
K aro low a rob i ła  wszystko, co tylko mogło dogodzić 
i uprzy jem nić  pobyt tak  dostojnemu gościowi.

U przejm ość  ta  jed nak  nie w y p ły w a ła  z czysto 
idealnych  motywów, było w tem także nieco in te re ­
sowności. P a n  Sokołowski bowiem , jako człowiek 
popularny, ła tw y  do zaw ieran ia  znajomości, zb liżył 
sję raz na  ja rm a rk u  w Rozwadow ie  do K a ro la  P o r ta  
i p rzeds taw iw szy  się mu, j ą ł  długo i szeroko rozpo­
w iadać o rozległych swych dobrach w Królestwie, o 
wielkiej fabryce, k tó rą  u siebie zaprowadzić z am iec i  
rza .  S k a rż y ł  się przytem na  b rak  ludzi, którymby 
m ó g ł  zaufać, w końcu zaproponował pan u  K aro  
łowi, czyby nic p rzy ją ł  u niego korzystnej posady.

Ofiarowane w aru nk i  uśm iochały  się Portowi, 
a  ponieważ pan Sokołowskijm świadczył,  że w okolicy 
K a m ien ia  m a  jeszcze rozliczne in te resa ,  przeto  u r a ­
dowany P o r t  zaofiarował przyszłem u chlebodawcy 
swemu gościnność we w ła sn y m  domu, k tó ra  bardzo 
łaskaw ie  zos ta ła  p rzyjętą .  W ówczas to w yjechał So­
kołowski z R o z w a d o w a , zapomniaw szy o H erszku ,  
Ryfce i niezaspokojonym rachunku .

P ew nego  poranku  państwo Portowie  obudziwszy 
się spostrzegl i nieobecność swego gościa, mówiono, 
że przed kilku godzinami wTyszed ł  n a  wieś. N ieby 
w tem nie było nadzwyczajnego, lecz pan  P o r t  spo­
s t rz eg ł  n iebawem brak  z eg a rk a ,  k tó ry  był p rzech o ­
w any w kieszonce od kamizelki. Rozpoczęto poszu­
k iw an ia .  D ziew czyna obsługu jąca  powiedzia ła , że 
w szedłszy  przypadkowo nad  ranem  do pokoju P or ta ,  
za s ta ła  tam gościa, który przeszuk iw ał kieszenie 
garderoby.

'J a okoliczność o tw orzy ła  oczy ła twow iernym  
gospodarzom ; P o r t  zapom niaw szy już o korzystnej 
posadzie  dosiadł konia  i u d a ł  się w  pogoń za zbie­
g łym  oszustem.

** *
P rzy  a resz tow aniu  w ysz ły  dopiero na jaw  

wszystkie  sp raw ki mniemanego obyw atela  kongreso­
wego. Okazało się, że indyw iduum  to nazyw a się 
A lek san d rem  W iś n io w s k im , żo było już  niezliczone 
razy  za podobne oszustw a i k radzieże karan em  : 
znaleziono przy  nim rozmaite przedm ioty, skradzione 
nieznajomym osobom, fa łszyw e paszp o r ta  itp. P r z y ­

trzym any w Rozwadowie usiłow ał uciec i przy tej 
sposobności p o ła m a ł  sobie nogi

P ro k u ra to r ia  p a ń s tw a  oskarży ła  Wiśniowskiego 
o kradzież i oszustwo, a  rzeszowski sąd obwodowy 
po odbytej rozprawie s k a z a ł  go na 4 Jata ciężkiego 
obostrzonego więzienia.

K R O N I K A .
Dar. Najj. P a n  udzie l i ł  z p ry w a tne j  swej 

szk a tu ły  rzymsiro-katolickiej kap i tu le  w Przem yślu , 
n a  re s tau rac ję  kościoła k a ted ra lnego ,  zapom ogi 
w  kwocie 5 0 0  zł.

Mianowania. C k. sąd wyższy w K ra k o ­
wie n a d a ł  F e l ic janow i K ie lsk iem u posadę kancelisty 
do prow adzenia  k s iąg  grun tow ych  przy  c. b. sądzie 
powiatowym w Lim anowie, zaś J a n o w i  Neugeberowi 
takąż  posadę przy  c. k. sądzie powiatowym w D ę ­
bicy ; p rzen iós ł  J a k ó b a  W asy l iszyn a  z Dobczyc na 
żądanie i w łasn e  kosz ta  do Mszany dolnej, n-adto 
zam ianow ał Macieja P in k asa ,  podoficera r a c h u n ­
kowego I  k lasy  przy 1 3 p u łk u  p iechoty  w K rako­
wie kancel is tą  przy e. k. sądzie powiatowym w O- 
święcimie, J a n a  Ław row sk iego ,  s ie rżan ta  przy  24  
p u łk u  piechoty w W ie d n iu ,  kance l is tą  przy  c. i. 
sądzie powiatowym w Jo rdanow ie  , B o le s ła w a  Bi- 
bers tc in  Starowiojskiego, w ysłużonego  podoficera 
przy  6 batal jon ie  i .a r ty ler j i  wałowej w K iak ow ie ,  
kan ce l is tą  przy c. k . Sądzie powiatowym w D ob ­
czycach i A ntoniego  W ilh e lm a  Prószyńsk iego ,  pod­
oficera rachunkow ego I .  klasy przy 77 p u łk u  pie­
choty w Sam borze , k an ce l is tą  przy c. k. sądzie po­
w iatow ym  w Dębicy.

Zmarł we Lwow ie R y sz a ra  W e ir ich ,  żołnierz 
z r. 1863.

Obłąkana. W czoraj n a  jednej z główniejszych 
ulic L w ow a, ob łą k a n a  ja k a ś  kobieta ,  c ierp iąca  na 
rozdrażnienie  płciowe, z a c z e p i ć  przechodniów  i za ­
cho w ała  się przeciw moralności publicznej. O dw ie ­
ziono ją do szpitala.

Czytamy w  „Czasie": P a n n a  M arja  lir. 
K ra s iń sk a ,  śp iew a ła  wczoraj w kościele N ajśw . 
P a n n y  M arji,  arję S tradell i ,  g łosem p ięknym , czy­
stym. i w y k a z a ła  bardzo  pięiine początk i wybornej 
szkoły.

Konkurs. W czoraj uchw alono w K rakow ie  
rozp isać  koi,kurs  m iędzynarodow y na  budow ę te a t ru  
k r a k o w s k i e g o : kosz ta  gm achu  m ają  wynosić
5 0 0 .00 0  zł

Rezerwiści i s ta le  urlopow ani członkowie 
arm ji ,  m ogą  być  uw olnieni —  jak  og łasza  m a g i ­
s t r a t  —  od ćwiczeń perjodycznych, jeżeli szczególne 
na uw zględnienie  zasługujące  s tosunk i  familijne, 
potw ierdzone przez polityczną -władzę, nie pozwalają  
n aw e t  na  krótk ie  w ydalen ie  się tychże z domu na 
czas ćwiczeń.

T e s t a m e n t .  Nu Z n ies ien iu  pod L wow em , 
zm ar ł  w  tych  Il iach iz rae l i ta  Lec lm er,  wójt gm iny  
zniesienieckiej. P o zo s ta w i ł  znaczny  m ają tek . Z tego
1 5 0 .0 0 0  zł z a p is a ł  kuzynow i sw em u w Tryjeście, 
zaś 5 0 .0 0 0  zł. na  rozm aite  cele publiczne, a  w tej

2 v £ a , ł 3 r  ^ e j l e t o n . .

-Ze s t o ł u  r e d a k c y j n e g o .
Zadasz  odemnie Szanow ny R edaktorze ,  abym 

1 da ł  k ry tyczną  ocenę najświeższego w ydaw nictw a 
&szgg0 Koła l i te ra rk o -a r ty s tyczn ego .  R a d b y m  wy- 

^°dzić tej prośbie, bo czuję jeszcze jej „ p o s t  scrip- 
w formie ciiępłego uśc isku  d łoni — a jed nak  

^  no m 1 dać Ci to ,  czego w y m a g a s z , bo czyż 
ledykolwirk i gdziekolwiek amatorsk ie  produkcje 
cyniczne lub m uzykalne  byw ały  b ran e  pod ostry  

arpel k ry tyk i ? Czyż o takich  produkcjach p isano  
e eiizjo, p rzyk łada jąc  m iarę  F id jasza  do tworów nie- 

Rntowan-ych a r tys tów  ? Czyż w sp raw ozdan iach  
kich czy ta łeś  kiedy moj R edak to rze  coś więcej, 

pochwalne p ienia  nadobnym  am atorkom  i i h 
, lel nadobnym kolegom ? Z arzuc isz  może, że w w y -  
i " uictwie K o ł a :  „L w ów -S try jow i"  wzięło życzli- 
j  a chętny  u d z ia ł  tylu rzeczyw is tych  wirtuozów, 
.  u a tak  znam ien itych  a r ty s tó w  z profesji, że 

*edst&wjgąie am ato rsk ie  przez poły s ta ło  się 
k o n c e r t e m .  tem zgoda, mój R edaktorze , 

t Jednak  pam ię tać ,  że częste, aby  podnieść u- 
koncertu , zwiększyć lub przymnożyć mu rek la-  

Szt szereg u ram ię  do ram ien ia ,  obok dy le tan tów  
i ’ Łtają  jej w eteran i ,  obok m is t rzów  ci, co na 
g V*ej podłodze  am fitea tru  p ierw sze  s taw ia ją  kro- 
Po- ' .  A  przecie i o tych p rze ds taw ien iach  milczy 
tei-(5<IZIIa k ry tyka ,  zdając na lekką  kaw aler ję  rep o r ­
ty. nie  tru d n ą ,  a  owszem wdzięczną pracę po- 

omieniu o nich czyta jącej publiczności.
, I  zdaniem  mojem s łuszn ie  się ta k  dzieje i 

z it* b Jw inno, czyliż godziłoby się, spuszczając 
Ęt f  h u m a n i ta rn y  zazwyczaj -cel podobnych przed-- -  - - -  " !  r ---------- r ....................
któr k ł o ś c i e  k ry tyk i  poddaw ać produkc je  tych, 
aa Z>' ~ zby t  często — już  przez to złożyli ofiarę
kt . a rzu dobroczynności, iż zam ias t  ją  k ła ść  z u- 

e a ’ bezimiennie złożyli j ą  publicznie  na, forum 
ru>r>, popu lo '‘.

i hio ' ^ P e ł n i e  podobnie zapa tru ję  się na  w szelk ie  
° We Wydawnictwa l i te ra ck ie ,  w yw ołane  szla- 

W  ^ dążnością n ie s ien ia  pomocy n ieszczęśliw ym, 
Pac-., ^ w a n e  pod przygn ia ta jącem  w rażeniem  wy- 

który  srodze do tk n ą ł  sercu  naszem u bliskich.

Pod  serdecznem h a s łe m  n ies ienia  im ra tu n k u  lub 
tylko pomocy, śp ieszy  każdy, komu jeszcze pod 
s iódmem żebrem nie zlodowaciało serce ; każdy im a 
się pracy, by złączonemi s i łam i w nieść  chociażby 
tym czasowe schronisko dla pozbaw ionych dachu , a 
przy tej budow ie  w raz z doświadczonymi m is t rzam i 
sztuki bieży z chętną, pomocą mniej w rzemiośle 
w p ra w n a  czeladź, i n iew yzw oleni te rm in a to rzy .  —  
W ięc  choć gm ach  stanic ,  znać n ie jednosta jną  robotę 
w spółpracow ników , znać odmienne k ie runk i,  sklejo- 
lifer chwilowo najsilniejszym cementem ludzk tśc i ,  bo 
miłosierdziem !

Chciej więc mój R edak to rze ; czytając., to co 
nast.ępi, nie  zaponiinpć o tem, co ju ż  napisano, — 
a w pracy mojej nie szukać  tego, n a  co mnie nie 
stać, wobec szlachetnego  celu, jaki m iało  Koło, 
da jąc do rą k  publiczności swoje wydawnictwo.

S ięgając  w przeszłość, pamięć n asza  nie p rzy ­
pom ina liain ani jednego naszego w ydaw nic tw a  
zbiorowej książki,  k tó reby  ilością i p rzedew szyst-  
biom jakośc ią  treścM m ogło w spółzaw odniczyć z w y ­
daw nictw em  naszego K o ła ,  a sam a w yk w in tna  for­
m a jego  zew nętrzna ,  i obfite a cenne illustrac.je, 
da ją  m u prym  przed poprzednikami. —  A  wszystko 
w niem — prócz n ad e r  nielicznych w yją tków  — 
na  w skroś  rodzinne, z kości i k rw i nasze, swojskie, 
oscylujące między n aszą  p e łn ą  s i ły  i s ław y  p rz e ­
szłością,,  a te raźn ie jszą  niedolą, oddające ca łą  gamę 
w rażeń  i idea łów  narodowych lub reprodukujące 
na jznam ienitsze  u tw ory  naszego gen iu szu  n a ro ­
dowego.

Wi-ęp obok grobow ca Jag ie l lo nó w , w izerunek  
sym p atycznego  b o h a te ra  z pod S toczka i p o r t re t  
w iekopomnego ry ce rza  z pod Szczekocin i R ac ław ic  ; 
obok sceny z „P o to p u " ,  rodzinne  typy nasze  z nad 
W is ły ,  D n ieb tru  i P ru tu .  A  w szystk ie  wyszło z pod 
k redk i i o łówka ta k ich  m istrzów , ja k  K o ssak ,  Tę­
pa , R yb ko w sk i ,  Młodnicki, ag a rn iro w an e  fototypa- 
m i ta k  dzielnego pracow nika , j a k  nasz E d w a rd  
Trzemeski.

Nie czujemy się na  s i łach  robić w yb oru  m ię­
dzy tymi fi ligranowymi klejnocikami —  idąc jed n ak  
za w ła sn e m  upodobaniem , p rzypom inam y ową cu 
downie śl iczną  g łów kę  ruskie j dzieweczki z nad

D n ie s t ru  K . Młodnickiego (s tr. 32), z czarow ną za ­
du m a  na  pełnein nieufności nadobnem l i c u ,  tej ty ­
powej rep re zen tan tk i  naszych  serdecznych  sąs iadów ; 
lub  tę c h a ra k te ry s ty c z n ą  g łow ę s ta rc a  F .  L ach n e ra ,  
dziwnie nam  przypom ina jącą  sz lache tną  tw arz  w ie j­
skiego idealis ty ,  p ragnącego zbawić k ra j  pod h as łem  
„z ludem p vzez lu d "  ; sa m a  zaś w s tęp n a  winieta, 
p rzeds taw ia jąca  w s ty lu  G ro t tg e ra  widmo pożaru, 
zaszczytnie świadczy o au torze , k tó ry  po tym 
m is t rzu  ołówka w z ią ł  w spadku  narzeczoną i jego 
manierę.

J a k  obfitą j e s t  tre ść  l i te racka  w ydaw nic tw a ,  
wskazuje spis  w spółpracow ników  , obejmujący sto 
dziewięć nazwisk , a  międze niemi p ierwszorzędne 
firmy a r ty s ty cz n e ;  K ornela  Ujejskiego, A d am a  A sn y ­
ka, Teofila L enartow icza ,  A lek sa n d ra  F red ry ,  J a n a  
Z achar jas iew icza  i całej plejady w stępu jących  w ich 
ś lady ; zaszczytnie znane n azw iska  mężów n auk i  i 
wiedzy ; O. W a le r ja n a  K a lin k i ,  Z yg m u n ta  Węclew- 
skiego, F ry d e ry k a  Zolla, W ojc iecha  Kętrzyńskiego, 
P io t r a  Chmielowskiego, L u d w ik a  Jen ik iego  i tp  lub 
wreszcie  tak  mile spo tykające  się z nam i choćby 
codziennie n a z w isk a :  J a n a  L am a ,  A lb e r ta  W ilc z y ń ­
skiego i M ich a ła  Bałuckiego. A  w śród  roju dyle­
tan tów  sztuk i,  czyż przemilczeć o owej autorce ody 
do księcia, bezli tośnie  skonfiskowanej przez proku- 
ra to r ję  (lir. Szembekowej),  k tó ra  obdarzy ła  Stryj 
cackiem swej muzy, za ty tu ło w an em  „T rzy  n iewole".

Oto one :
S tr a s z n a  owym zemsty  duchem,

Co w7 niej wiecznie pa ła ,
Straszna kratą, i łańcuclmm,

To niew ola  ciała.

P rzy s tro jo n a  nieraz w kw iaty ,
C zasem w liść w arzynu  -—

Nie mniej ciężka, choć bez kraty —
To niewola czynu... .

T rzec ia  wreszcie  —  trzecia, k tórą  
Słowo nie określi 

Nie opisze żadne pióro,
To niewola myśli.

(Dok. nast.)



6 PRZEGLĄD z dnia 1. lipoa 1886.

sum ie 1 0 .0 0 0  „n a  p o s tęp 11. C iekaw a rzecz, j a k  w y ­
konawcy tes tam en tu  zrozumieją  wolę tes ta to ra .  
W a r lo b y  otworzyć publiczną  dyskusję  nad  tą  kwe- 
Btją, co w danym  razie pod postępem  uw ażać  i s u b ­
wencjonować w ypada  ?

Na kwaterę do L w o w a ściągnie z okolicy 20  
bataljonów piechoty w drugiej połowie s ie rpn ia  i p rze ­
bywać tu  będzie przez dn i 12, poczem w yru szy  na  
m anew ry  pod Samborem. Zdaje się, że część tej 
nadzwyczajnej załogi obozować będzie pod namiotam i, 
część zaś m us i być rozlokowaną po domach p ry ­
watnych.

Sam obójstwo. Dzisiaj z r a n a  o godzinie 7. 
odebra ła  sobie życie przez powieszenie niejaka K a-  
czubińska, żona stroiciela fortepianów, kobie ta  licząca 
la t  65 . W yp adek  ten s t a ł  się przy  ulicy D om ini­
kańskiej pod 1. 7. Zwłoki odesłano do kostnicy szp i­
ta l a  powszechnego-

t t i j  śmietniku w jednej z tu te jszych kamienic  
znalaz ła  dzisiaj pew na  żebraczka książeczkę poczto­
wej kasy  oszczędności na  5 00  złr . opiewającą na  
imię Zotji K ahane  i złożyła j ą  w  dyrekcji policji .

Bez wieści zginęło w ostatnich dniach dwóch 
chłopaków we Lwowie. Jeden  L u d w ik  K lapa ,  syn 
woźnego, mieszkającego pod 1. 86 przy ulicy Ł y c z a ­
kowskiej, liczy la t  11. D ru g i  W ik to r  M ussakowski,  
syn nauczyciela  ludowego w N aro lu ,  uczeń 1 klasy 
gimnazjalnej, liczy la t  14.

W  B o t u s z i i n a e i i  za s ta ran iem  zamieszkałych 
tam  Polaków  powstanie  wkrótce polska szkoła 
l u d o w a .

Kolonje wakacyjne. D ru g i  w ykaz sk ład ek  
na  rzecz Kolonij w akacy jnych :  J W n y  ks. p r a ła t  J u r ­
kowski z lis ty  sk ładek  3 4  zł., a mianowicie z łożyl i:  
J E .  ks. a rcy b isku p  M orawski 20  zł., J E .  ks. b iskup  
J a n  P u z y n a  5 zł. , J W n i  ks ięża  H a z u ra k  1 zł. , K .  
T u rzańsk i  1 zł., Szeligowski 1 z ł . ,M onastersk i  1 zł., 
p r a ł a t  .Turkowski 5 z ł . ; J W n y  A r tu r  lir. Gołuchow- 
ski 100  zł., K a ro l  Misiński z lis ty  sk ład ek  zł. 2 3 1 0 ,  
dr. Teofil G ers tm ann  20  zł., s trze lec  w „k aw ia rn i  
w iedeńskie j"  zł. 5-80, op ła ta  od dwóch uchniów  40  
z ł . ,  F i l ip  Borecki z l is ty  sk ładek  2 zł., dyr. dr. 
Samolewicz z l i s ty  sk ład ek  zł. 17 50, dyr. Ł u k a sz  
Zw ierkow ski z l i s ty  sk ład ek  5 zł., grono nruczycielek 
szkoły żeńskiej im ienia św. A ntoniego  zł. 3 '3 2 ,  do­
chód z ja rm a rk u  w ogrodzie miejskim zł. 2 6 1 '3 5 .  
R azem  zł. 512-07.

Poprzednio  w ykazano  zł. 4 8 6 '7 5 ,  ogółem więc 
po dzień 27  czerwca w płynęło  do k a sy  kom ite tu  
zł. 998  82.

K o m ite t  p rzypom ina  p rzy  tej sposobności, że 
ci, którzy s ię^ s ta ra ją  o p ła tn e  przyjęcie uczniów do 
kolonji w a k a c y jn e j , m ają  w nieść podania  przez d y ­
rekcję tej szkoły, do której uczeń uczęszcza.

B lank ie ty  na  podan ia  można o trzymać w  biurze 
Tow arzystw a pedagogicznego przy ul.  f a ń s k i e j  1. 9, 
albo w dyrekcji każdej szkoły.

O p ła ta  na  trzy tygodn iow y p oby t na  kolonji 
w akacyjnej w ynosi 20  zł.  —  Term in  z g ła sza n ia  się 
u p ły w a  z dniem 2 lipca rb.

Bankructwo. W e Lwow ie zb an k ru to w a ła  
firma A rona B a rd a ch a ,  u trzym u jąca  przy  ulicy H a ­
lickiej h an d e l  towarów m odnych  i m anu fak tu ry .  
P a s s y w a  w ynoszą  5 0 .0 0 0  zł. N a szczęście zna-zniej 
sza ich część p rzy p a d a  ua  W iedeń. W y p ad ek  ten 
j e s t  doskonałą  i lu s t rac ją  naszych s tosunków  h a n d lo ­
wych. Je ż e l i  n a w e t  izraelic i , s łynący  z sp ry tu  k u ­
pieckiego, nie  mogą w ytrzym ać  konkurenc ji  z tak  
zw anym i „ b a z a ra m i11, k tórych os ta tn iem i czasy  n a ­
mnożyło się n ie s łychane  m n ó s tw o ,  to cóż m ają 
robić nas i  kupcy, k tórzy  nie h an d lu ją  tan de tny m  
towarem .

P o p i s y  m u z y c z n e  w szkole p a n a  L u d w ik a  
M arka  zakończyły się w  poniedzia łek  produkcjam i 
wyższych k las ,  zostających pod k ie runk iem  pani 
Markowej i dyrektora M arka. W  program ie  p ierw ­
szego i drugiego kursu  lżi-jsze utwory M ozarta, 
Chopina i L isz ta  w ykonały  uczennice panny  Nad- 
wodzka, .Jakesz i Grolle bardzo poprawnie. P a n n a  
R ew akow iczów na ,  córka redaktora, g r a ł a  n a tu ra ln ie  
„F an taz ję  p o ls k ą 11 ułożoną przez dyr. M arka. B a r ­
dzo d ibrze w yw iąza ły  się ze swego zadan ia  panny  
Swejkowska, S ta roso lska  i Teren koczy, a z młodsze- 
m i  koleżankam i ryw alizow ał szczęśliwie m a ły  K ło ­
sowski, który odeg a ł  u tw ó r  L u d w ik a  X I I I .

N a  w yższym kurs ie  zaprodukow ały  więcej za ­
aw ansow ane  uczennice popisowe u tw ory  L isz ta  i 
Chop ina .  P a lm y  p ie rw szeństw a  zdobyły  jed nak  p a n ­
n a  R uziczka  za pysznie, z dziw ną lekkością i en e r­
g iczną  b ra w u rą  odegrany  „W alec  koncertow y11 W ie­
n iaw sk iego  i p an n a  Posseltówna za fantazją L isz ta  
z P u ry ta n ó w , w ykonaną  iście koncertowo. P a n n a  R. 
pu różach popisowych może śmiało s tąpać  ku  es tra  
dzie wielkich koncertów  po w aw rzy ny  dobrej p ian i­
stki, równie j a k  panna  Posselt  k tóra ,  acz m łodziutka  
jeszcze, na kilku koncertach  we Lw ow ie  m ia ła  
wdzięczne pole popisu . Z a ła tw iw sz y  się w  ten spo 
sób z królowemi szkoły, s ta jem y w ob ec  trudniejszej 
kwestj i ,  której z młodszych tow arzyszek  przyznać 
prym . Pójdziemy za p rzyk ładem  p. m in is t r a  G aut-  
seha, znoszącego lokacje i p rzypom niem y sobie...  
a lfabet.  Więc panny  Koziołówna, K ub icka  i W isz ­
niewska, są  trzem a  boginiami z muzykalnej góry 
Id a ,  a referen t oddaje im niniejszem w szystk im  trzem 
o d ra z u — wiersz uznan ia .  P a n n y  P łoszczańska, Notz,

Rakowiecka , S a h a n e k  i H a lb r i t t e r  w ykazały  wcale 
dobre postępy, niemniej p an n a  Y eit ,  k tó ra  nadto  za j­
mująco odśpiewała  arję i  W eberow sk iego  „Fre i-  
sch u tza "  i na  ogólne żądanie ciodała pieśń Tostiego 
„O !  g dybyś  mnie k o c h a ła 11, Szkoda, że śp iewaczka 
nie w y b ra ła  innego tem atu ,  Tosti n a p is a ł  te ła d n ą  
piosnkę, ażeby płci brzydkiej u ła tw ić  sformułowanie 
sw ych uczuć ; ale p an n a  Y. śp iew a ła  zapewne tę 
p iosnkę do m uzy  opiekującej się fortepianem. N a  
zakończenie popisu  p rz y p a d ła  p iękna  owacja, k tórą  
uczennice w ypraw ili  p. Markowi. Obsypano go b u ­
kietami, a  na  tych falach róż, p an n a  R uz iczka  sp ły ­
n ę ła  n iby królowa i złożyła dyrek torow i cenny u p o ­
m inek  w  ksz ta łc ie  s rebrnego  wazonu na  kwiaty. 
I  uczennice p. Markowej b y ły  niemniej wdzięczne. 
D yskrec ja  nie dozwoliła nam  wejrzeć w  pyszne etui 
jak ie  p. dyrektorowej ofiarowały elewki, ale p rzy ­
puszczam y że cenne klejnoty tam zawarte, będą dla 
nauczycielk i stokroć cenniejsze —  bo od wdzięcznych 
uczennic.

Wojna z procesjami. K ur jer  owi poznańsJc. 
piszą  z R un ow a  w dekanacie  bydgoskim  w dzień 
Bożego C ia ła  (24 bm.) co następuje  :

„D ziś  przed rozpoczęciem nabożeństw a  p rzy ­
b yw a  do m ieszkan ia  ks. Czerwińskiego żan darm  pan  
K n op p  z Mroczy i zakazuje  odbyw ania  procesji we 
w si lub poza cm entarzem . Z a p y tan y  o upoważnienie  
do tak iego  zakazu, i na  mocy jakiego p raw a  z a k a ­
zuje policja tej procesji, t łum aczy  się żandarm  roz­
kazem  kom isa rza  obwodowego i pokazuje pismo, któ- 
rem je s t  zaw ezwany, aby na  żaden sposób nie do­
zwolił procesji wyjść poza cm entarz  i aby  do pomocy 
za rekw irow ał  sobie ża n d a rm a  z Łobżenicy  i W ięc ­
borka . W  piśmie tem powiedziano również, że taka  
procesja pow inna mieć polidyjne pozwolenie w m yśl 
l  9 p ra w a  o s tow arzyszen iach  z 11 m arca  1850 , a 
ponieważ tego pozwolenia żadną m ia rą  tu ta j  się nie 
udzieli,  przeto procesja ta  m a  być bezw arunkow o 
pow strzym aną .

„W obec  tego kategorycznego  zakazu  musiano  
poprzes tać  na p ros tym  proteście  przeciwko temu 
zakazowi i pow strzym ano m ającą  ju ż  z kościo ła  
wychodzić procesję.

„Boleśnie  do tk nę ła  ta  w iadomość w iernych i 
rzewny p łacz  pow sta ł ,  gdy ks Czerwiński tę n ie ­
spodziew aną przeszkodę oznajmił . Z za im prow izow a­
nym więc o łta rzykiem  jak że  nam  sm utno było o d ­
p raw iać  procesję około kościoła, podczas kiedy w y ­
strojone ołta rze  w wiosce s ta ły  opustoszałe ,  napróżno 
wyglądając up ragn ionego  Gościa.

„Poza  .murem cm en ta rny m  trzech żandarm ów  
s trzeg ło  nas, żeby każdy  na cm entarzu  uczes tn iczy ł 
w procesji aż do końca!

„T aką  oto m ieliśm y u roczys tość  Bożego C iała  
w  Ronow ie . W łaśc ic ie lką  R u no w a  je s t  świążo owdo­
w ia ła  pan i B e th m a n n -H o l lw eg .  — Proces je  uroczyste 
odbyw ały  się tu corocznie od czasu jak  kośció ł ten 
ofiarnością i funduszem h ra b s tw a  Orzelskieh B ogu 
n a  chw ałę  p o w s ta ł ,  a więc od roku 1607 do 1875, 
tojest do śmierci, względnie choroby osta tn iego p ro ­
boszcza 11

.Szczepienie Pasteurówskie w Wiedniu.
D r.^U llm ann , o k tórym  ju ż  p isa liśm y, że b y ł  u  P a ­
s t e u r a  w P a ry żu  na  praktyce, p rzeds ięw zią ł  onegdaj 
w W iedniu ,  na  klinice profesora A lb e r ta ,  pierwsze 
prewencyjne szczepienia w ścieklizny, wobec licznego 
a  św iat łego  audytorjum, złożonego z w ybitnych  po­
w a g  medycznych. Po  krótkim wykładzie  w stępnym , 
zaszczepił dr. DII m ann jad  trzynastu  mężczyznom 
pokąsanym  przez w ściekłe  psy i jednej kobiecie u k ą ­
szonej przez wściekłego wieprza. Są to osoby n iż­
szych k la s  i pochodzą przeważnie z Galicji,  Siedmitfj; 
grodu. Czech i Morawji.  Miejsce wstrzyknięcia  u  
w s z y s t k i c h , ja k  to prak tykuje  P as teu r ,  wybrano 
pod piersiami. Materja jadu pochodziła  7, królików. 
Operacja  ta  będzie się p o w ta rza ła  jeszcze dziesięć 
dni z rzędu.

Szczęście m ałżeńskie oficerów a n n j i  au-
strjaekiej zależncm je s t  od wysokości kaucji , k tó ra  
w : nosi ła  dotychczas 1 2 .0 0 0  złr . od podporucznika 
i wyżej aż do rang i  pu łkow nika ,  a 2 4 .0 0 0  złr . j e ­
śli oficer w chodzący w związki m ałżeńsk ie  nie do­
szed ł  30  roku życia. N iebaw em  w ejdą w życie no­
we przepisy. W ysokość  kaucji zaw is łą  będzie od 
rang i  oficera. Mianowicie w ykazać  będą  m usie li  pod­
porucznicy i porucznicy  roczny dochód poboczny
1 .0 00  zł., kapitan  80 0  zł., m aio r  i podpułkow nik  
600  zł.  i w  tym  stosunku  złożyć kaucję  2 0 .0 0 0  zł. 
a względnie 1 6 .0 0 0  i 1 2 .0 00  zł. J e ż e l i  oficer nie 
doszedł jeszcze do la t  30, to będzie  m u s ia ł  w y k a ­
zać dochód poboczny o 5 0 %  wyższy.

Podczas gdy dotychczas wolno się było żenić 
tylko szóstej część! ofilgrów arm ji ,  odtąd uczynić to 
bęuzie m ogła  czw arta  część. O fice ro w i^  od p u łk o w ­
n ika  począwszy nie będą potrzebowali żadnej kaucji , 
podczas gdy  dotychczas także i pu łk ow n ik  m u s ia ł  
złożyć takow ą. Oficerowie, k tó rzy  przekroczyli >6,0 
rok  życia, złożyć będą musieli w razie żeniaczki 
rew ers ,  że rezygnu ją  na pensję dla wdowy.

B a j k i ,  f r a s z k i  i  p o d a n i a  ks. Sadoka B a rą -  
eza u k a za ły  się w  drugiero w ydaniu . —  S krzę tny  
badacz  ojczystych dziejów i obyczajów, au to r  licznych 
dzieł h is to ryczn yc h ,  ks. Badacz z a m k n ą ł  w książce 
tej cykl m n ós tw a  legend  i anegdotek , czerpanych  
w p ros t  u źródła. Z a le tę  ich co do formy s tanowi

s ta ra n n ie  zachow any ko lory t opowiadań ludowj 
czasam i sm ętny, ponury ,  to znowu trącący  barokienJ' 
D la  badacz.a l i te r a tu ry  gminnej k s iążk a  ks. B a rą 0?® 
m a niepoślednią  w artość ,  bo znajdu ją  się w n.ie  ̂
n iektóre  opowieści dotąd  przez  nikogo jeszcze i 
podane, a inim znowu —  jakko lw iek  osnute  n» “  
znanych już legend —  m a ją  cha rak te ry s ty czn e  eecW 
lokalne. D o na jbardz ie j  zajmujących —  jak ko lw 10® 
dziwnie przeksz ta łca jących  p raw dę  h is to ryczną  ""  
należy podanie  o Sobieskim, k tóry  wrzekomo z® 
m łodu  tu ł a ł  się n a  ła sk aw y m  chlebie między i 7 
mi, a  później hojnie ich za to w ynag rod z ił  król0,r'  
ską  ręką.

N a  zakończenie swej k s iążk i podaje ks. B a rą 0* 
k ilkanaśc ie  rusk ich  p iosnek ludowych, nieznajdują^ 
Cych się w żadnym innym  zbiorze tego rodzaju-

W  A k a u e n i j i  U m i e j ę t n o ś c i  odbyło się dDl® 
21 hm. posiedzenie W y dz ia łu  matem atyczno-przyr0 
dniczego pod przew odnic twem  dyrek to ra  dr. Teioil 
m anna .  S ekre ta rz  dr.  K uczyński p rz e d s ta w i ł : a) ro* 
p raw ę dr. M ieczysław a Łazarsk iego  : , ,0  wp»y-
pu nk tów  i stycznych szczególnych n a  rząd  i ’r-aS  ̂
krzywych p ł a s k i c h w r a z  z oceną tej p racy  p rze* 
prof. F ia n k e g o  ; 1>) rozprawę dr. E rn e s ta  B u n d r %  
skiego pod ty tu łem  : „O u tlen ien iu  dw ufenylam 'n.fl
za pomocą n ad m an g a n ian u  potasowego w  rozczy°ie 
a lkal icznym  ; c) ocenę dwóch prac p. S to dó łk ie^ 1 
cza, p rzedstaw ionych na  posiedzeniu d. 20  m aja 0 • 
n ades łaną  przez prof. F ra nk eg o  ; d) ocenę ro z p ra« 
dr B irkenm ajera ,  przedstawionej na posiedzeniu • 
20  m a ja  br.  n a d e s ła n a  przez prof. dr. K a r l iń sk i°£ a 
e) p rzy rząd  dr. B ro n is ław a  Wojciechowskiego. na., 
zwany amaurografem , w darze n a d e s ła n y  Akadeuy 
Umiejętności przez wynalazcę w raz  z opisem druki°® 
ogłoszonym pod ty tu łem  : „Pro jek t przyrządu do P1 
san ia  po om acku’1. W dyskusji nad nowością P0®?,
słu i praktycznością p rzyrządu  wspomnionego udz’a
brali : dr. K ar l ińsk i ,  dr. Oettinger i dr. K uezyńsk1 
N astępnie  prof. dr. K uczyńsk i z d a ł  spraw ę z r °z_ 
praw y prof. dr. O lszewskiego pod ty tu łem  : „S kr°
pienie i zestalenie antym onku w od u“ . N a  posiedź*®1 
adminis tracyjnem, które się odbyło w  dalszym  ciąg,' 
poprzedzającego, odesłano do komitetu  redakcyjOeS° 
rozpraw y wyżej w spom niane  dr. Ł azarsk iego ,  
B i .k e n in a je ra ,  dr. Olszowskiego i rozpraw ę p. ® , 
dółkiewieza pod ty tu łe m :  „O dwóch szczególny0 ^
u k ład ach  rów nań  różniczkowych o różniczkach 
p e łny chB, rozprawę zaś wyżej w spom nianą  dr. ’ 
B audrow skiego  oddano prof. dr. Czyrniańskiemu 
sp raw ozdan ia  na najbliższem posiedzeniu. P r z J 1'2!  
dr.  B. W ojciechowskiego wraz z opisem odesł»n 
do zbiorów A kadem ji

Srogie nieszczęście spotkało eks-kedyff® 
E g ip tu ,  Izm ae la  baszę, bawiącego, jak wiadomo, 0 
k ilku  l a t  w Rzymie, w gościnie u k ró la  H um uert  
P odczas  przenosin  do wilji Telfiier. zn iknę ła  ba02#  
w tajemniczy sposób jed na  z trzydziestu jego 
Z łośl iw i tw ierdzą, iż w bliższych szczegółach u » eCZ 
pięknej odałiski dobrze je s t  poinformowany pe'v%  
włoski oficer jazdy. Biedny eks-kedyw nie m a s z 02® 
ścia w cywilizowanym ieeie —  trzecia to już  zon 
znika mu bezpowrotnie. -

P a l e n i e  t y t o n i u  w a r i u j i  a n g i e l s k i e j ,  
mocy rozkazu głównodowodzącego a rm ją  b ry tan0^  
żołnierzom ang ie lsk im  pozwolono palić tytoń na  ti§ 
w zimie po godzinie piątej wieczorem, a w leci1-' P 
godzinie szóstej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń czerw ca-

( Z )  Ten sam brak gotówki, a nawet jesz°z . 
większy niż w sobotę, panował dzisiaj. BaiA_ 
wszelkie inne instytucje finansowe w A h S 1’1̂  
Węgrzech muszą przecie zebrać przeszło 92 
ijony złr. aby we czwartek wypłacić kupon bP.c°e 
wy. Nadto rolnicy ściągnęli już na roboty P ° r je 
miljony gotówki, a gotówka ta  wróci na g 'e 
dopiero w październiku i listopadzie, to je s t  
kiedy rolnicy posprzedają swe płody i za°2U 
bądź płacić raty bankom, bądź kupować pa)<lfł j  
dla lokacji zbywającej gotówki. Nic więc 
nego, że chociaż w przemyśle i w handlu y  • 
gnacja, to jednak  giełda gotówki nie ma i 1,111 
za n t f  płacić nawet na krótkoterminowe weks 
po 4 a naw et i po 472 procent. A dwa tyg'%11 
temu płacono po 3 i po 374% . Więc tez sfief lp, 
larja  woli zaczekać dni parę i z założoneuii 1 
kami wytrwać do chwili kiedy owe 92 rnili011̂  
kuponu lipcowego wrócą, chociaż nie ?7
giełdę! Ze 20 miljonów utonie na p{ArzeIw 2ł (’lŁ. 
ua podróże do wód. ua spłaty  rozmaitych 7 1 
wiązań. Drugie 20 mil. zabieize jeszcze ro®Lf 
bo w iipcu roboty polno znacznie się w zui°%  
ale zawsze we czwartek i w piątek z 50 01 
wróci ji na giełdzie inwestycji szuka'e b ? . &
Wtedy też zapewne podniosą się nieco
Dzisiaj natomiast spadły niemal wszystkie. 7 'V".a 
jątkieni rent. Główniejsze fluktuacje o s t a tn i ^  
tygodnia pokazuje następująca tablica :

19 czerwca < | | j |  
R enta  papierowa . . . .  85.20
Renta s r e b r n a ............................  85,85.'
R enta  z ł o t a ...........................................116.90 l % | i |
Austr. 5%  papierowa ren ta  . 102.— 11L1 f



PRZEGLĄD z dnia 1. lip c l  1886. 7

^ igierska złota ren ta  . . . 106.10 106.40
^ ę g ie rsk a  papierowa ren ta  . 94.70 94.85
gal. obi. indem. . . . . .  105.20 105.10
'Ledeńskie  komunalne losy . 125 80 125.80
W  C i s y ..........................  124.90 125,20
k a n d e r b a n k .......................... 224.25 224.—
-^-ństr.-węgierski bank . . 878.— 866.—
Ąjstrjacki Boden-Credit . 289.25 .2 8 9 .— 
f^s tr jack ie  kredytowe . . . 280.90 280.70
^ęgierskie  kredytowe . . . 288.—  286.75
^ g l o b a n k ............................115.80 115,26
-« .K vere in  . . . .  104.80 104.80
k p i o n y ................................  73.25 71.—
" o r c i b a n y ................................, ,y2870.—  2378.—
woleje państwowre . . . .  234.27 230:80
l o m b a r d y ...........................114.75 116.80
5-arola L u d w ik a .....................195U5 189.60
^oglogi p a r o w e j .....................415.—  412.—

o j d y ................................  577.— 575.—

Gazeta urzędowa ogłasza.
Licytacje n iesp orn e:
W celu zabezpieczenia dostaw y szu tru  dla kon- 

Serwaeji gościńców państw ow ych  wr b rzeżańsk im  
'.£i'ęgu budowniczym n a  la ta  1887 ,  1888  i 1889 

°dbędzie się 6 lipca licytacja ofertowa w starostw ie 
^  B rzeżanach .

D o s taw a  na rok  1887 wynosi 8 1 0 0  metrów  
'^ ś c i e n n y c h ,  c. f. 23 639 zł.

L i c y t a c j e  e g z e k u c y j n e :
W  sądzie k rakow skim  2 s ierpn ia ,  6 w rześn ia  

ll l j  paźdz ie rn ika  dóbr Rajsko, c. w. 3 3 .0 0 0  zł.
Konknrsa:
N a posadę elewa górniczego w  galic. zarządzie 

Balinarnym , te rm in  do 20  l ip ca ;
na k i lka  posad drogom istrzów, w zględnie  n a d ­

zorców rzek p rzy  galic. okręgach budowniczych, ter-
do końca l ipca ;
na  posadę koncypis ty  przy  ck. dyrekcji poczt 

telegrafów, te rm in  do 20  l i p c a ;
n a  posady  ad ju n k tó w :  przy  sądzie krajowym 

Bo Lwowie, p rzy  sądzie obwodowym w Sam borze 
Przy sądzie powiatowym w Łące, —  term in  do

^8 lip ca.

Teiegramy „Przeglądu".
Berlin 10. czerwca. Deputowany Singer 

f  partji  soejal-deinokratów, wydalony został z Ber- 
hna ; wydalić się ma najdalej w sobotę.

Berno (w Szwąjcarji) -30. czerwca. Bada 
Narodowa przyjęła ustawę o pospolitem ruszeniu.

łlonaclijum  30 czerwca. Komisja Izby de­
putowanych odrzuciła projekt ustawy dotyczącej 
-uiiany konstytucji co do prowizorycznego zatrzy­
mania urzędników podczas rejencji.
, Sof ja 30 czerwca. Wczoraj został doręczony
g ię c iu  adres. Sobranje wyraża w nim przekona- 
^j6, że książę i rząd  użyje wszelkich środków, 
"Zęby B ułgarja  północna i południowa pozostały 
*ia zawsze trwałym nierozdzielnym politycznym 
•Miazkiem; powiada, że B ułgarja  pokłada całe 
‘•autanie w h u m an ita rn ą  wspaniałomyślność mo- 
eu r s tw , szczególniej zaś Rosji , k tóra naród 
Ja sz ^ b u łg a rsk i)  już tyloma dubrodziejstwy ob­
sypała.

Petersburg' 30 czerwca. Journa l dc St, 
•Betersbonrg oświadcza, iż wprawdzie nie wio,

azali radzca ambasady Onou złożył Porcie o- 
św iadczenie , o którem donosi depesza biura 
Reutera, powiada wszakże, iż książę Bułgarji 
popełnił rzecz gorszą aniżeli zamach na statut 
organizacyjny, albowiem odstąpił od traktatów 
europejskich i wprost zaczepił praw a W. Porty. 
Przyjęcie, jakiego doznało postępowanie jego 
w Konstantynopolu, kwalifikuje się zupełnie do?: 
uzasadnienia podejrzenia, że istnieje porozumie­
nie między księciem a Portą. Owóż czy porozu­
mienie to istnieje czy n l e j w  żadnym razie nie 
może' pozostać bez skutku tryb jaki przyjęto 
w Konstantynopolu. Rosja nie może s tanąć  na 
stanowisku wyłącznej orędowniczki uchwał kon­
ferencji europejskiej, nie mających w oczach 
tych , dla których były powzięte obetn ie  żadnej 
wartości. Taki s tan  rzeczy gotuje poważne nie­
bezpieczeństwa, bo daje pochop do niebezpiecz­
nych pobudafeń.
i _■ a B s a c B a ta a i u i a  iSBBsmsaimessB. .jass^gŁi

Przyjechali do Ltsowł
dnia 30. cecricca 1886

H otel Ż orża: J .  Jab łonow sli  z Zagwoździa. 
Z. Ujejski z Wygnanki. M. Laurygiewicz z W ar- 
szawTy. A. Leszczyński z ZąblociA. A. Czajkow 
ski z DusśanowaAG. Garnysz z Zielonego Kąta. 
E. Lecca z .Rumunji. M. Krasny z Berna.

Hotel E u r o p e jJ d :  Dr. H. Róża z Wiednia. 
J. Witosławski z Wygody. Dr. W. Czajkowski 
z Przemyśla. iL-fi Ulnian z Wiednia. L. Krieso 
z Wygody. T. Veitko z Odessy. M. Jodko 
z Rosji.

Hotel F ra n cu sk i:  J. Zawadzki z Podhnjee. 
Dr. E. F r iedm an z Wiednia. E. B urger z Opo- 
rzcąl J .  S trauss z Oporzca. J.*Gtat z Pragi. B. 
Csillik z Tarnopola.

Hotel A n g ie lsk i: E. Krzyżanowski z Kijowa. 
W. Erzepiński z Wyrowa. L. Cieński z Okna. 
L. Olemens z Stanisławowa, M. Budzyński z Da- 
chnowa.

H otel L a n g a :  J .  M atzner z W iednia. E. 
S perl ing  z Tarnopola. L. Fabricius z Glusztyna. 
H. W eit z Tryestu.

Z  zbożowych turoów

2. L isty zastawne, zu 100 złr.

29 czerwca Lwów

7 50—8 5< ’ 
5.85—6.41 
5.25—7.— 
6.35-6.65 
6 . -  9.50

Si.—40 -

Tarnopol

7.5U— 8.5(. 
5 .04-6 .— 
5 .15-6 .
6 50 -6 .7 5
6 . -  9.

30.- 40,

1'odwo-
b ic 2 \ ska

7.------8.05
>.40—3 85

5 .------5.50
i.00 —  .
6.-f- 8.

2 5 .-3 0 .-

Jarosław

7.50-8.65
6. 6.60
:> 50 ■ 7.— 
6 6 5 - 7 . — 
7 — 9.~

-I

60 - 4 0 -

Pszenica 
Żyto
Jęczmień  
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Kocie, czer,
K o n ic ,  b ia ła .
Kuuic. szwed.

wszystko za 100 kilo netto" „ez worka.
Chmiel zn 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie.

E ” " Uffiggaggffl "łtl 'OŁ! -■3HEgynn»>^>

L w ó w .  Z Izby handlowej,  29  Czerwca 1886.
1. A kcje  sa sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą  żądają 
bez dywidendy J

Kolej galic. K ar .  L u d .  2 00  zł. m. k. 188 —  192  —
,  lwow. ezer.- jass .  2 0 0  zł. w\ a. 227  75  231  - -

B an k u  bypot.  galic .  200  zł.  w. a. 2 8 7  50  293  —
„ k redy t ,  galie. 200  zł.  w. a. 217  —  222  —

Tow. kred . galie. 5 prę. w. a 101 10 102 10
4n * * n m 95 — 96 —
5 „ okres. 101 20 102 20
4n n w - * łt yt 92 75 93 75

R a n k u  krajowego' 4 ’jj  °/„ w. a. 96 — 97 —
hyp. galic .  6 „ 102 70 103 70

5 '■ji n ' * n 99 50 l f O  50
.  5 ,  z 10°/o prin. 101 45 102 45

3. L isty dłużne za 100 Br.
(4. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/0 w likw —  — 54
,  .  „ .  ,/<d. 5 n/0) 2> / / /o 1

50  -

4. Obligi sa 100 zh
iDdemnizacyjue galic. 5 p ic .  m. k. 104 70 105 70
Kom . ban ku  kra j .  5 prc. w. a. I  em. 99 25 100 25
P ożyczka  kra j .  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 —

.  |  1883  4 ’/j  u/o g 96 96 50

.". Losy.
Losy m ias ta  K rak o w a 17 — 19 -

,  „ S ta n is ła w o w a  . 26 - 28 -

6. Monety.
D u k a t  ho lenderski '5 82 5 '92
D u k a t  c e s a r s k i . . . . 5 '85 5 95
P ó łi in p e r ja l  rosyjski . 10-28 10-38
R u b e l  rosyjski s rebrny 1-54 1-64

papierowy 1-22 — 1-24—
100 m a rek  n iem ieckich 61.50 62 .20

P r e n u m e r a t a  „ P r z e g l ą d u “ m ie s ię c z n a  
xee lA cem  ie  7cosztxxje t y l k o  7 5  c e n tó w , a  
z  d o n o s z e n ie m  d o  dom xc 1  z ł r .

Prenumerować można tv trafice hotem A N ­
G IE L S K IE G O . w trafice w kam ienicy p . Stro- 
mengera (ul. K arola  Ludw ika), lub w drukarni 
P I L L E B A  i Sp. ( ły c za ko w ska  1.3). Stosoicnie do 
tęgo, iv którem z tych trzech m iejsc zostanie P r z e ­
g l ą d  zaprenum erowany, tam  też imjpadnifasię zgea- 

■ sza6 po  odbiór p ism a . Osohy zaś chcące prenum ero­
wać P r z e g l ą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E B A  i  Sp . (Ły­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e ­
g l ą d u  (Sykstu ska  l. 45). M ożna także zawiado­
m ić o tem A dm in istrację  „K a rtą  koresponden­
cy jną ,u a woźny adm in istracyjny zgłosi się po 
odbiór prenum eraty  z kw item  pośw iadczonym
sta m p ilją  A d m in is tra c ji P r z e g lą d u .  

I E S u c Ł l

Z e L w o w a  o d c h o d z ą :
(Podług zegara lwowskiego).

Do Krakowa . . . j *10.44 1 4.10 * 8 .2 5 1 - . - 4.50
Do Podwołoczysk . 10.25 —.— *4.08 1 *0.10 12.38

„ (z Podramcza) , 10.55 i —.— — i *6.22 108
Do Czeruiowiec . . —•— 11.06 ; *6.20 12 22

3>o L w o w a , p r z y c h o d z ą ;

Z Krakowa . . . 9.27 1 *5.50 11.35 *3,58
Z Podwołocrysk *10.24 3.05 *2.15 3.50 -- .---

(na Podzamcze) *10.10 2.28 —.— 319 -- ,-- -
Z Czerni-jwKc . . j *10.03 i 3.35 — — 3.30

* Gwiazdką, są oznaczone poc iąg i p o sp ieszno  
W obwódkach czarnych I i są  godziny n o c n e . to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

Mowo -wLJaraK:«-0.aE<3*3nz.3P'

P 0 S R Z O 0 W T
BRACI KUBKOHI/ 0 O  JH

we Lwowie, przy ul. Sobieskiego 1. 10.
fĄUrządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 

wykonując ze znaną sumiennością jak  najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie.
W szelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie.

Główny skład T rm ien kruszczowych (hermetycznych) z c. k. uprzy w. fabryki Leopolda Wolfa w Wiedniu.
Trum ny drewniane, imitacje metalowych, dębowe, politurowane, obite aksamitem i atłasem, m aterace, 

poduszki i kapy atłasowe, satynowe, organtyuowe, mułowe i t. p.
S I E p k j ^ I D  W I E I T C Ó ^  a E O B C W ^ C H :

ze sztucznych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i wstęgi do wieńców, jedwabne,
atłasowe, morowe, z napisami lub bez tychże.

W ieńce z żywych kwiatów wykonujem y bez różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Urządzam y także kompletne pogrzeby na prowincji ; wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy 

czasu (we nie czy w nocy) wykonujemy tezwłoeznie. — Na żądanie może zakład służyć także białemi 
końmi i szafirową liberją.

Ż wysokiem poważaniem :
  B r a c i a  K u i k o w s c y .

roślinny
(Vegetabili en - Extrakt) 

D r . S C H W E 1 G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu  
4 tygodni w szystkie skutki bnanji, 
jako to :  polucje. osłabienia p łc io ­
we, oraz będące w początkach cho­
roby nerwów i m lecza pacierzowego, 
w szystkie zaś inne choroby płciow e  

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2 złr, 

wraz z opisem użycia i kores pon- 
cją bezpośrednio u

Dr. SC H W E IG E E A
w W iedniu 

V I I I .  Laudong, 29 .
986 18-24

Ole/ naftowy
wypróbowany i niezawodny środek 
do kon serw acji drzew a od psu ia  
sprzedają po cen i. 14 ct. za kilo, 
a przy zamówieniu zwyż 50 kilo  

znacznie taniej
P iotr  łliączyńsk i

w, Lwowie ul. SykBtuBka 1 47. 
Skład nafty, smarowidła, mydła, 

oliw y  do m aszyn i lamp.
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S  Z  O  H  “3 T .
ZADANIE Nr. 19.

Bittłfc zaczynają i dają mata za 3 posunięeii m. 
C»arne.

A B O D Ę  F  G H  

B iałe
R o z w ią za n ie  zadamą szachowego Nr. 1 8 . w Nr. 1 3 9  P r z e g lą d u .  

B iałe. Cearne.

1) F6—C3 1) B4—C3: (*)
§) E2—D3 2) Dowolnie.
3) A 6— D6 lub F6 t  i mat.
( ' )
1 )   1) D 2 --C 4
2) A6— 04  t  2] E 4 - F 5
3) 0 4 — G4 t  i mat.

Międzynarodowo telegraficzne sprawozdanie o etanie pogody 
z dnia 27 Czerwca 1886 r.

S t a c j e

s *  P
Ś-S.O
P. “  **
§ 3 * -
H °

M
ai

im
um

 
te

m
pe

ra
tu

ry
 

w 
po

łu
dn

ie K ierunek 
wiatru 

i s iła  jego  
od 1— 12

Stan
nieba

Fraga . . . . 16 6 N l a/» zaehm
Kra jw . . . . 16 4 23 W N W 1 */, zachm.
L w ó w ....................... U l 21 svv 2 */, zachm
'■arnopol . . . . 18 0 20 — 0 ’/, zachm.
W iedeń . . . . 15-7 24 s 1 */, zachm.
Grac — — - — —
P e s z t ....................... 18 9 26 E 1 jasne
S e r a i( -o  . . . . 16 0 30 ew 2 ‘/ i  -achm
k r y je s t ....................... 23 7 26 — 0 zaehm.
f o l a ............................. 20 5 27 — 0 •/a zachm.
Kopenhaga . . . 13.3 — NW 2 ■/, zacnm.
jam burg . . . . 14 0 — N 2 sachm.
B « i l i n ....................... 20 1 — ESE 1 '/» zachm.
Monachjum . . . 14 9 25 — 0 deszcz
Z u r ic h ...................... 1 5 0 16 NW 2 */, zachm.
Genewa . . . . 17-0 — — 0 zachm.
nrry i ....................... 15 7 22 E 2 jasne
Biarritz . . . . 17 5 — N W 2 /, zachm.
N ;c e a ....................... 1 8 0 — — 0 zachm.
T u r y n ....................... 20-3 25 — 0 jasne
Florencja . . . . — — — —
R z y m ....................... 19-2 28 N 1 jasne
N pspol . . . . 20-3 25 — 0 jasne
Palerm o . . . . 21 7 27 — 0 jasne
M a l t a ....................... 21-7 25 W 3 jasne
Sztokholm . . . . — — — —
Petersburg . . . 16-1 — WNW 3 jasne
Moskwa . . . . — — — —
Warszawa . . . . 14-8 — NE 1 jasne
F i c w ....................... 15 6 — — 0 ‘/» zachm.
Odesna . . . . — — — —
Konstantynopol . . 20 4 24 ENE 2 '/< zachm
Gleichenberg 176 27 — 0 ' / ,  zachm
Ahbazia . . . . 2 0 2 29 — 0 '/4 zachm
D,iv a ............................. 20-7 26 — 0 zachm
Lugano . . . . 18 0 — ‘— 0 zachm.

N oznacza w iart północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

Ważne
na >ezon teraźniejszy

towarów gałanMfyli
pod firmą 1086 2-4

Leon Stark
ul. Skarhkowska ]. fj obok filii 

pocztowej we Lwowie.
Poleca jako najtańsze źródło to w a ­
rów do podróży jak : kufry, torby, 
walizy, od 75 ct do 7 złr., rzemię 
do plaidów, deszczochrony, laski, 
bieliznę męską, kołnierzyki, m in -  
szety poczwórne, skarpetki, szelki, 
ogromny wybó’  krawatek najgu- 
stow ni"jszych deseni, rękawiczki 
pierwszorzędnych fabr,k  zagra­
nicznych, albumy, pam iętniki, tyto- 
nierki, pugilaresy, ntui do cygar i
n" b ilety  wizytowe, scyzoryki, grze 
bienie, s .c z ttk i do zębów lu te r k a
składam  do podróży i kieszonko­
we, przybory do pisania, papie’ li- 
stowj angielski, japoński, także 

wyciskany z widokami Lwowa.
W szystko po najtańszych ce­

nach przeto polecając Bię łaskawym  
względoir Szan. Publicrności

pozostaję z wysokim szacunkiem
Leon Stark.

ooooooooooo
I m t  M v

firmy P in st Castillon et Comp.
butelka 2 zł. 40 ct. 

finny R enault et Comp. Dutel. 
2 złr. 60 ct. 

firmy Barnnt F ils  butelka 
2 zł. 80 ct. 

firmy RHnua't et, Comp. z 1868 
| roku butelka 3 z ł. óO ct.

poleca handel

KRZYSZTOFA

KRZYSZTOFOM

Ogłoszenie.
'lowarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie # '  
mi^zĄjjfc budowę domu na pomieszczenie bior przy uli1 

Trzeciego Maja (obok gmachu sejmowego) oddać w prz^ 
siębiorstwo prywatne, zawiadamia niniejszem chcący^ 1 

ubiegać się o takowe, że plany budowy, kosztorys su 
maryczny, oraz warunki, pod któremi budowa oddań* 
zostanie, są do przejrzenia w biórze sekretarza rej*' 
zentacji tegoż towarzystwa we Lwowie przy ulicy Hot" 
manskiej 1 . 1 2 . w zwykłych godzinach urzędowych, p°' 
oząwszy od dnia 22 b. m. — Termin wnoszenia ofetf 
kończy się z dniem 6  Lipca b, r. o godzinie 12 w P° 
łudnie —  oferty wniesione po upływie tego termin 
uwzględn one nie będą. Otwarcie ofert nastapi dnia 
Lipca o godzinie 5 po południu, w obecności oferentów*

Lwów, dria 17 Czerwca 188t 1077

K o m ite t  b u d o w y .

30C SS00O O O C &Nie ma już się czego obawiać prania!

1056

Zc pomocą nowej patent, m aszy­
ny do p ran ia  m oże jedna o=.oh'» 
w ciąg • 4 sodziii bez n a t le n ia  
wyprać bieliznę licznej rodziny.
(•grom na oszczędność na b ie­
lizn!**, 100°/o oszczędności na 
m ydle, paliw ie i gile roboczej.

MAGLE
najnowszej konstrukcji dla 
spodyń, w łaśc icieli hoteli, 
ściciele  zakładów kąpielowych  
etc. elegancko wykończone, pra­

wdziwa ozdoba pomieszkam  
A lc x . H erzo g  W ien,

(ira b en , B r liu n erstra sse  6.
(Poszukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.)

a go- 
w ła-

we Lwowie
ulica Hetmańska 1. 6.

Cenniki gratis i  franco.
Przy wysełkach na prowincję 

nie w licza się kosztów opako­
wania. 1088 2 — 1'J

„Piłzneńskie Źródło"
plae Marjacki 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w którym się sprzedaje 1016 21—150

prawdziwe Piwo Piłzneńskie
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom  Szanownej Publiczności 
K n ehn ia  sm aczn a. W ina  d ob o. ow e . Ceny skrom ne. 

Telefon dla użytku Szan. gości.

1076 3 -6

R e s t a u r a c j a  i ' i r i s c h J e e
W ien I. K olow ratring 1.

obok Scadtparku 
(Cursalon)

W yśm ienita kuchnia, doskonałe trunki 
Ceny umiarkowane

Uniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przenzto 5 0 ' , cenę dzie la

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za l  złr. 10 centów, a za 
zaliczkę 1 złr. 40 ct.

895

Administracja „Przeglądu
Lwóio, Sykstuska 45

6 i

A -

Kufry, torby, tłumoczkii 

manierki, kocyki, czapl' 
pledy

1078 3 - 5  oraz

wszelkie przybory 

do podróży
polecają bardzo tanio

Bracia Laipsr
Lwów, ulica Halicka l®1

Każdy rosporządzający 5 flór?" 
nam i maże utworzyć kapitał

500 florenów.
żądać objaśniającego cyrk®' 

larza b“zpłatnie ,.Union" u1* ! 
son de B a n ą n e , P a r is , 16 

| *ic D on oi. 1092 1—**
i  - .......................-  ■

PuszoKoje sia i w
do reprezontowar ia jednej t  n - t .  
wszorzędnych firm winnych w . j 
rez de la Frontera (H iszpa1 a i 
Londyn, dostawczyni do D y O t  
uwieńczona meda sini za wyt?' „s 
nnść jej win. Osoby nznajom J ,  
i ta gałęzią handlu zechcą, Rf 
kładająe. świadectwa etc. pod A; ,0, 
do Rudolfa Mosso, 18, Queen je 
ria St., London, — nadesłać s

warunki. , X--

ie r

Papier z fabryki Braci Fiałkow skich w B e lsk u  i w Białej. jrafji Pili era i Spółki.


